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Nr. 12 (Wydanie poranne). 


Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 
miesięcznie Z korony; 


y 
“s ćwurzzówxz dostawę do domu dopłaca się 60 balerzy; 


na prowincji: 
m jednorazową przesyłką: 


zocznie . . 30 K — h | rocznie . . , 36K—h 
kwartalnie 1 „50, | kwartalnie => 
miesięcznie . 2 „50 „| miesięcznie „, . 3 „—, 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 ten. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Epoka anarchji i rewolucji. 
Lwów, 9 stycznia. 
„Rosja przeżywa epokę anarchji i rewo- 
lucjil...s W tych kilku słowach, podyktowa: 
nych nietylko gorącym patrjotyzmem, ale i 
rzadką w despotyczny:n caracie odwagą mę- 
ską, scharakteryzował kniaż Trubeckoj, 
rezydent moskiewskiego ziemstwa, w liście 
do ministra ks. Mirskiego, bardzo trafnie dzi- 
siejsze położenie wewnętrzne Rosji. List ten 
podały w całej osnowie depesze petersbur 
skie i sam ten fakt publicznego ogłoszenia 
tego rodzaju pisma do ministra, właści- 
wie zaś do cara, jest zaprawdę czemś tak 
niebywałem, niepraktykowanem w tej Rosji, 
że m'mowoli napełnia on otuchą jakichś zmian 
niedalekich w caracie. Toż jeszcze pół roku 
temu — za Plehwego — byłoby coś podo- 
bnego wręcz nie możliwem|! Pismo w gu. 
ście tego listu ks. Trubeckoja, byłoby nie 
wyszło poza ściany ministerialnego gabinetu, 
a jego autor, pomimo wysokiego swego sta- 
nowiska w spułeczeństwie, byłby może prze 
jechał się na polowanie ra lisy syberyjskie... 
podobnie, jak to się stało z jednym z przod- 
ków ks. Trubeckoja za panowania Mikołaja I. 
Co najmniej zaś, zostałby usunięty z przewo 
dnictwa ziemstwa, byłby nie dopuszczony do 
stopni tronu it. Dziś jednak dzieje się ina 
czej. Śmiałych, gorących słów kniazia nie 
uznano snać za wyraz zuchwalstwa i buntu. 
ale owszem opublikowano je formalnie całe- 
mu światu, czem oczywiście usankcjonowano 
ich prawdomowność i aktualność. Na tle 
tych. refieksyj, list rzeczony urasta istotnie do 
rozmiarów i znaczenia historycznego doku- 
mentu, który stokroć prędzej od ostatniego 
ukazu carskiego, gotów może stać się 
punktem wyjścia do reform szerokich 
i doniosłych w carstwie. Uprawnia zaś do tej 
nadziei dzisiaj ten fakt — powtarzamy to z 
naciskiem — że rząd carski, a niewątpliwie 
za wiedzą Mikołaja II, nie rzucił listu do ko- 
Sza, nie Stłumi! brutalnie tego okrzyku pra: 
wej duszy patrjoty, lecz pośrednio przyrnał 
mu rację, zezwałając przecie na publiczne 
tych słów rozpowszechnienie. 
Rosja cała, zwłaszcza zaś ta rdzenna 
UUSLI4iid IPraiic, ompr "vu aucej GO 
południa, stoi oddawna na wrzązym wulka 
nie; że podminowała ją wszerz i wzdłuż 
anarchja i rewolucja — o tem wie 
cały świat. Wie tak samo całe społeczeństwo 
rosyjskie, z dzikimi swymi satrapami na czele. 
Zapewniano do niedawna, że w całem car- 
stwie jedyny car jegomość nie wie- 
dział nic zgoła o strasznych stosunkach w 
swem państwie — bo musiano odgrodzić go 
nieprzebytym wałem straży i intryg pałaco- 
wych od zewnętrznego Świata. Być może, iż 
tak było istotnie do niedawna — ale dziś 
chyba ta nieznajomość właściwego stanu rze- 
czy nie istnieje w umyśle cara! I widocznie 
pod wpływem, czy tak nieszczęśliwej wojny, 
czy chwilowych innych prądów w najbliższem 
ego otoczeniu, dość, że poczęła się pono ja- 
aś znamienna ewolucja na wyżynach tronu... 
Przecie parę tygodni temu, na analogiczne 
pismo prezydenta ziemstwa w Twerze, wysty - 
lizowasne do cara znacznie łagodniej nawet, 
aniżeli pismo ks. Trubeckoja, odpowiedział 
Mikołał Il formalnem kopnięciem nogą! Na- 
piętnował własnoręcznie ten głos jako „zu 
chwałlstwó i nietaktl 
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BLANKA HALICKA. 


Miłość Tytana. 


Ciężko ranny w spotkaniu, od czasu te- 
ciągle chorzał, choć niemocy zwyciężyć 


* się nie dając, nie opuścił ni na chwilę obozu 
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= czasach ; i 
„nem straszliwie wywołując z przeszłości cień 


i służby pana swego i tak na posterunku 
zmarł wskutek ran żle wyleczonych, w Me- 
djolanie w listopadzie 1525 roku. 

Nie było przy zożu umierającego mał- 
żonki miłej, nie zamknęła mu oczu dłoń jej 
kochana; samotny kenal. 

Vittoria, na lIschji oczekująca wieści 
o powrocie jego, bo niemoc swą przed nią 
taił i ani słowem o niej w listach nie wspo- 
minał, miast niej otrzymała wezwanie do 
śmiertelnego jego łoża — i przybyła za- 
późno... 

Z tą chwilą straszliwą, skończyło się dla 
niej życie. Słońce zagasło. 

I odtąd, pustką Stał pałac margrabiów 
d'Avalos na lschji, biały, różami i mir- 

tami obrosły, przeglądający się w morzu. 

Raz w rok tylko, w rocznicę ślubu 
1 tego wieczora, który tu nad brzegiem mo- 
mza przebyli w miłosnym zachwycie, przy- 
bywała tutaj z Rzymu owdowiała Vittoria 
Colonna. 

, W pustych komnatach zamykała się sa- 
motna i wśród tych ścian, gdzie dla niej 
niegdyś Szczęście kwitnęło, o dawnych 
rozpamiętywała, sercem  stęsknio- 


umiłowany. i 
= Po alejach ogrodu, pod palmami ipla- 
chodziła sama jedna, z głową spu- 


z dwurazową przesyłką: 


W łaścic: 
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głos proroka Jeremiego, bolejącego żałośnie 
nad upadkiem Jerozolimy, car — względnie 
rząd jego — pozwala ogłosić narodowi i Eu- 
ropie! A to zdarzenie podniesie w wysokim 
Stopiu diapazon nadziei i złudzeń w całem 
carstwie, to nie ulega chyba Żadnej wąpli- 
wości. Nie wątpić też, że ono nietylko nie po- 
wstrzyma obudzonego na całej linji ruchu 
konstytucyjnego, lecz przeciwnie jeszcze 
ożywi go i wzmożel 

Prasa reakcyjna, stojąca na  żŻołdzie 
„złych duchów“ Rosji, usiłuje oddawna wmó- 
wić w swoją i zagraniczną opinję, że cały 
ten ruch, to niecna robota najniebezpieczniej 
szych wrogów Rosji, żywiołów obcych, które 
z pomocą wewnętrznej rewolucji, pragńą roz- 
bić potężny carat. Tym tedy marnym 
oszczęrstwom zadaje dziś rzeczywistość kłam 
stanowczy. M skwa i jej ziemie, to serce 
narodu rosyjskiego, ktore podobnie jak Paryż 
za Francję myśli i czuje za swój naród cały, 
którego głos od wieków słuchany był i jest 
przez ten naród jako Święta wyrocznia. Mo- 
skwę i jej ziemie, uważano za niezduby 4 
twierdzę wysoce konserwatywnego staro- 
rosyjstwa; toż one są dzisiaj ogniskiem, 
z którego wyszły i wychodzą pierwsze prą- 
dy konstytucyjne, elektryzujące całą Rosję; 
ich najpierwszy dygnitarz i obywatel, wypi 
sał Śmiało płomienne słowa: „Mane, tekel. 
upharsin* na Ścianach komnat carskich! A 
Trubeckoja, potomka rodu tak starego, jas 
Romanowy i stokroć bardziej od nich zasłu 
żonego w historji Rosji i tych jego ziemców, 
— rozwiązujących dziś oto swą korpo- 
rację po wypowiedzeniu tych ostatnich 
słów swoich w liście do ministra i cara — 
tych sfer chyba nie odważy się reakcja czy 
nownicza przedstawić przed Europą, jako 
dzieło zagranicznej rewołucji! Kiedy jak 
kiedy ale w tej chwili — bez krzty 
optymizmu rzec można, że Rosja Stoi napra- 
wdę w prrededniu wielkich zmian, dziejo- 
wego dla niej zaaczenia... 


Widoki nowych kunfliktó w, 


Śmiertelne zapasy na dalekim Wschodzie 
nie pozostają bez wpływu na uspozobienie 
zuwutawowadcćj Europy, stąd też i te rasody 
nawet, które japońsko rosyjska wojna nic 
zgoła nie obchodzi, znajdują się w podnie- 
conem jakiemś usposobieniu, w jakiejś go- 
rączce, objawiającej się naprężeniem wzajem- 
nych stosunków. Trudno określić stopień 
tego naprężenia, faktem jest jednak, Że istnieje 
ono nietylko wśród narodów i w ich prasie, 
ale i w samych gabinetach europejskich dy 
plomatów. 

Najkomiczniej przedstawia się wzajemny 
stosunek mocarstw trójprzymierza, „sprzymie- 
rzeni* bowiem mają, ałoo usiłują mieć przy- 
najmniej takie miny, jak gdyoy lada chwila 
rzucić się mieli na siebie. Konfiikt austro-nie- 
miecki ogranicza się na Szczęście tylko na 
traktacie ctowym i w najgorszym razie za- 
kończyć się może celną wojną. Naodwrót, 
stosunek Austro-Węgier do drugicgo swojego 
sojusznika, daje pewnej części zagranicznej 
prasy temat do stawiania mocno ponużych 
horoskopów na niedaleką już odległość. 

Jakiś Dalmatyniec, rzekomo przyjaciel 
polityczny Ruicciottego Garibald/-go, umie 
szcza na ten temat w Petersburskich Wiedom. 
obszerny artykuł. w którym twierdzi bez ^ 


sztzuną ku ziemi, wiokąć Żałobae SuKkuie po 


drobnym zwirze; róże kwitły i ptaki śpie- 
wały, jak dawniej, a jej to wesele przyrody 
zdało się szyderstwem straszliwem, bo Fer- 
rante tam w d«lekiej spał m gile... 

Ty.ko morze tak płakało teraz, tak za- 
wodziło żałośnie, uderzając błękitną falą 
o brzegi skaliste... 

I tak powracała tutaj roku każdego, przez 
długie, długie lata... 


Stary odźwierny, który w pustym pałacu 
przemieszkiwał sam jeden, na straży tegoż 
przez margrabinę pozostawiony, zadziwił 
się wielce dnia jednego, skoro panią swoją 
ujrzał niespodzianie. 

Nie była to bowiem zwyczajna pora jej 
corocznych odwiedzin i dotąd zwykła była 
o przyj*ździe swoim oznajmiać zawczasu. 

Przybyła wczesnym rankiem, kiedy ledwo 
co z nad morza wychyliło się słońce i za- 
miast do komnat, jako zwykle bywało, do 
ogrodu poszła, do mirtowych szpalerów, 
rozciągających się tuż nad zatoką. 

Październik końca dobiegał, ale na 
Ischji czuć nie było zgoła jesiennej pory; 
jako w samym rozkwicie lata, tak zielono 
było i tak kwiatów pełno i jakoby w czerwcu 
ciepło i słonecznie. 

Vittteria na marmurowej ławce usiadła, 
ponad kiórą śmiała się biała nimfa w 
bluszczowym wieńcu — i patrzyła na morze. 

Twarz jej, zwyczajnie bladą, skryte jako- 
weś wzruszenie różowiło lekko i oczy dzisiaj 
biask jakiś odmienny miały, 

Zdało się, iż jakoby odmłodniała o lat 
kilka; ale tej wielkiej spokojności, tej smętnej 
pogody, malującej się zazwyczaj w jej obli- 
czu, nie było dzisiaj ni śladu. 

Od błękitnego nieba, od słońca, od 
kwiatów odwracała głowę i szeptała w go- 
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rącz.e, Że me wolno 


gródek, że wojna Włoch z Austrją jest nie- 


uniknioną.* Rząd włoski wie o tem dosko- 
nale, że Austro-Węgry pod wzgiędem mili- 
tarnym mają bardzo znaczną przewagę i dla- 
tego ustępuje przy każdym konflikcie. Korzy- 
stają z tego te sfery austrjackie, kfóre dążą 
do odzyskania napowrót Lomtardji i Wenecji 
i zaostrzają wzajemny międzypaństwowy sto- 
sunek coraz bardziej. W chwili jednak, w 
której Lombardja i Wenecja r.:prawdę zosta- 
łyby zagrożone, Włosi będą unusiełi rzucić 
rękawicę Austro-Węgrom. Liscą oni przytem 
na pomoc Rosji, a skarbią sobie dziś już jej 
wzgiędy przez utrzymywanie dobrych sto- 
sunków ze Słowianami. Nie ulega wątpli- 
wości, że po ukończeniu wojny z Japonią 
powróci Rosja do swojej palityki bałkań- 
skiej, a na tym właśnie punkcie, mogą Wło- 
chy oddać jej niezmierne usługi. * 

O tem, że jest ktoś w Austrji, który dą- 
ży do odebrania Włochom L :moardji i We- 
necji, nic u nas nie wiadomo, a Żaden au- 
strjacki minister z pewnością na podobną 
propozycję sobie by nie pozwolił, Prowincje, 
których patrjotyczna włoska ludność nie może 
być zamałlgamowaną przez wi:lojęzyczną Au 
stcję i które tylko siłą wojskową z nadzwy- 
czajnym trudem przy Austeji utrzymaćby się 
dały, przyniosłyby jej nie pożyłek, lecz szko- 
dę, tembardziej, że Włochy nisdyby nie prze- 
stały dążyć do ich odzyskanie, Stąd też i wy- 
wnętrzenia owego Dalmatyńca nader proble- 
matyczną mają wartość. 

Natomiast o wiele więcej widoków po- 
wodzenia mają aspiracje umiarkowanych kół 
włoskich, które sądzą, że za oddanie Austrii 
wydatnych usług w sprawie bałxańskiej, Au- 
strja ustąpi Włochom dobrowolnie włoską 
część południowego Tyrolu. 

Całem szczęściem jeszczi, że międzyna- 
rodowe konflikty obębniane w gazetach, krwi 
rozlewu nie wywołują, gdyż inaczej i na in- 
nym punkcie Europy polać się już krew 
była powinna. Chodzi o Niemcy, które dzięki 
niezrażającej się niczem energji cesarza Wil- 
helma, systematycznie co reku powiększają 
znacznie swą fłotę. Nie podoba się to prze 
dewszystkiem pani mórz, Wielkiej Brytanii, 
niezmiernie zazdrośnej o s re stanowisko i 
stąd też w Anglji calej wieje orąd tak dalece 
Nicietom nieprzycnyłiy, że Bafuyńska Army 
and Navy Gazette wprost wzywa Brytanię do 
zniszczenia Wilhelmowej floty. Do tego je- 
dnego powodu niechęci angielsko: niemieckiej, 
przyczyniają Się i inne jeszcze. Mianowicie, 
Anglicy preponowz2li Niemcom wspólną akcję 
przeciw Rosji, Niemcy zaś zgodzić się na to 
nie chciały, a przeciwnie, w ciągu obecnej 
japońsko rosyjskiej wojny, wcale niedwu 
znacznie sympatje swoje po rosyjskiej lokują 
stronie. Niechęć więc wzajemna i przeciwień- 
stwa angietsko-niemiecktie rosną — i prędzej, 
czy później — zdaniem prasy obu krajów — 
do poważnego konfliktu doprowadzić muszą. 


Ziemiałkowski o powstaniu. 


(Brak zmysłu politycznego; niestosowna chwila; 
na korzyść Prus; ironja losu; wpływ powsta- 
nia na wypadki europejskie). 

W trzeciej części pamiętników, pisanych 
w więzieniu przez Ż'emiałkowskiego w roku 
1865, po przedstawieniu błędów organizacii 
powstania, czytamy taką konkluzję: 

„Bądź co bądź, parcie komitetu central- 
nego dn powstania, jest jednym z tych m'in- 


jej roduwać SIĘ nimi, 
do życia już uśmiechać s'ę nie wolno... 

Ta chwila, kiedy Michał Anioł w odłam 
marmurowy młotem rzucił i jakoby szalony 
wybiegł, porwany zazdrością nagłą o ten jej 
żal nit wygasły za umarłym — otworzyła jej 
oczy na tv, co działo się w duszy wielkiego 
samotnika, a w jej duszę własną rzuciła za- 
rzewie dręczącego niepokoju i niby dziwnego 
jakowegoś rozdwojenia. 

Zrozumiała, jako do przyjażni, którą obda- 
rzał ją Buonarotti, wmieszało się naraz uczucie 
inne, gwałtowne i zazdrośne jakieś, co tę 
przyjaźń, to zespolenie dwóch dusz zamąciło 
nagle, 

I na tę myśl serce jej poczynało mocno 
uderzeć... 

To, co dla Michała Anioła czuła, to nie- 
tylko przyjaźnią było i przychylnością $zcze- 
rą, ale przedewszystkiem uwielbieniem bez 
granic, tak dla genjuszu, jako i dja tej wiel- 
kiej, dumnej, szlachetnej jego duizy — i 
przejmowała ją wdzięczność niezmierzona, iż 
ten Tytan ją właśnie za przyjaciółkę wybrał 
sobie — że ten skryty, Samotny, ją uczynił 
powiernicą wszystkich myśli swoich. 

I biły jej na twarz rumieńce młodzieńcze, 
skoro myślała, iż tak jest mu; drogą, że mu 
ból sprawia nawet wspomnienie jej przeszło- 
ści, jej kochania dawnego, 

Od chwili owej, kiedy popędliwy Mi- 
chał Anioł zdradził się z uczuciem, tak długo 
tajonem, odbywała się w sercu Vittorji walka 
dziwnie bolesna, nibyto pasowanie się człeka 
żywego. 

Ona tamtego zapomnieć nie mogła, za- 
pomnieć nie chciała! Tamten pierwszą i ostat- 
nią miłością był jej życia, Szczęśliwością lat 
jej młodych i pamięci jego do grobu wierną 
chciała pozostać. 

W obecności Buonarotiiego cichą by- 
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SZEWSKI- BARAŃSKI i 


w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 


We Lwowie wtorek dnia 10 stycznia 1905, 
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wychodzi 2 razy dziennie. 
DR. K. OSTA 


a$ cały list Trubeckoja, jaxby gromki gich dowodów, że natura obdarzywszy nas 


zresztą niepospolitymi przymiotami głowy i 
serca, odmówiła nam zupełnie zmysłu polity- 
cznego. 

W chwili gdy car, czy to przez słabość, 
czy przez próżność „Reformatora liberalnego“ 
postawiwszy na czele rządów Polaka, po- 
zwolił w niem narodową urządzać admini- 
strację, szkołę, znosić poddaństwo, słowem 
kłaść podwaiiny narodowej przy- 
szłości — w takiej chwili zamiast brać 
się z całą gorliwością do tej pracy, pchać 
naród do powstania, to już szczyt bezrozu- 
mu politycznego, zwłaszcza gdy się zważy, 
jaka była ówczesna sytuacja polityczna Eu- 
ropy. U nas każdy rozprawia o polityce, po- 
htyka najulubieńszem naszem zajęciem, a czło- 
wieka, mającego choćby odrobinę rozumu po- 
lityczeego, nawet z latarnią nie znajdziesz. 

Widzieliśmy wszyscy, jak Napoleon po 
zakończeniu wojny krymskiej, niekontent z 
Anglji, że nie chciała iść tak daleko, jak on 
zamierzał, niezadowolony z Austrji, iż ledwie 
na lichą zdobyła się demonstrację, zły na 
Prusy, że pozostały neutralnemi, zwrócił się 
z całą serdecznością do Rosji. 

Nie było tajnem, że po groźbą mobilizacji 
ze strony Prus wymuszonym pokoju w Villa- 
franca, serdeczność ta jeszcze się wzmogła, 
a odrobina rozumu politycznego wystarczała, 
by pojąć, że Francja nie załatwiwszy sprawy 
włoskiej, upokorzywszy Austrię wobec gro- 
źnej postawy Prus, reorganizujących z go- 
rączkowym pospiechem swą arm,ę, przy dwu- 
znacznem zachowaniu się Anglji, musi cóute 
que cóute zachować przyjazne stosunki z Ro- 
sją. Czyliż w takiej sytuacji politycznej mo- 
żna się było spodziewać, że Francja dla nas 
zerwie przyjazne stosunki z Rosją? Zresztą 
Francja, zaając nas iepvej, zdaje się, niż my 
sami siebie znamy, ostrzegła nas w r. 1861 
i 1862 najwyraźniej wobec całego świata, 
byśmy sobie nie robili nadziei, których ona 
wypełnić nie jest wstanie. Lecz i to nie po- 
mogło Powstanie wybuchło, a w dwa tygo- 
dnie później Prusy narzuciły się Rosji 
zkonwencją militarną i rozgłosiły 
ostentacyjnie jej zawarcie. 

Postępowanie to Prus, obliczone chytrze 
na podmienic kiossj przyjazni ste 
sunki z Rosją były im wcale nie na rękę 
z powodu planu, z jakim się wówczas no- 
Siły, zmusiły Francję do ujęcia się za nami— 
i prysnęła tak gorąco przez Francję pożądana 
przyjaźń, z takim mozołem zbudowana! 

Lecz o gorzka ironjo losu! Wyszło to na 
dobre tylko jednemu z najsroższych naszych 
wrogów, Prusom! 

Ironja losu? 

Pytanie, czy to los zrządził; pytanie, czy 
w dziejach ludzkości wogóle los odgrywa 
jaką rolę i czy to, co nazywamy losem, nie 
jęst raczej koniecznem następstwem naszych 
czynów | Party opinją publiczną we Francji, 
podrażniony właśnie nadmienionem postępo- 
waniem Prus, Napoleon przemówił przychyl- 
n'eo naszem powstaniu, wyrażając się, że trwa- 
nie onego dowodzi, iż jest narodowem. Podtrzy- 
mywano więc dalej powstanie, by nie zadać 
kłamu słowom Napoleona, który nareszcie w 
listopadzie 1863 r. zdobył się na zapropono - 
wanie kongresu. Z propozycją tą zrobił fiasko 
najkompietniejsze, a Rosa, w swej dumie 
obraż na, zerwała z Francją. 

Na to tylko czekały Prusv! 


remit 
TTE 


Waia teraz i jaxoy zadtękią, Du wciąż wyda 


wało się jej, jakoby tam, z dalekości nie 
ziniernych jakichś, patrzało na nią z wyrzu- 
tem oczu dwoje, bezgranicznie smutnych. 

Aż dnia pewnego opuściła Rym i tutaj 
na tę wyspę przybyła, gdzie wszystko jej o 
zmarłym mówić będzie, komnata każda, wspo- 
minków pełna po nim, drzewo każde w 
ogrodzie, pod którem zasiadał przed laty i 
to morze przedewszystkiem, lśniące, olorzy- 
mie morze, co się w nie radzi wpatrywali 
razem. 

Vittoria Colonna była z liczby serc tych 
niewieścich tak wiernych i pamiętnych, iż 
przypuszczenie samo, jako wspomnienie Fer- 
ranta i żal jej za nim kiedykolwiek zaćmić 
się może lub uczuciom innym, nowym, miej- 
sca ustąpić, dostatecznem było już, aby wiel- 
kim niepokojem i bólem napełaić jej duszę. 

Gdyby jej był rzekł kto, co w tej chwili 
wglądnąćby był zdolny w myśli jej najskrytsze, 
że jako w przyrodzie nie trwa wiecznie ża- 
łoba i zima, jako drzewa obumarłe znów do 
życia się budzą, tak każde ludzkie stworzenie 
po cierpieniu srogiem do życia mowego, do 
szczęścia odrodzić się może :— byłaby ona po- 
kusę, w tych słowach zamknioną, odtrąciła 
od siebie, jak grzech. 

Uczucie jej dla uwielbionego przyjaciela 
tak wzniosłe przecież i czyste, że nic ziem- 
skiego zgoła w sobie nie mieściło, przejmo- 
wało ją jednakowoż lękiem, czyli nie zawiele 
miejsca w sercu jej zajmuje, czyli żalu i tę- 
skaoty za umarłym nie przesłoni powoli... 

Nadto pięknie było w tym ogrodzie, 
nadto słonecznie nad brzegiem tej wielkiej, 
błękitnej wody; wszystko do życia wołało, 
a ona jeno w mogiłę patrzyła uparcie, od 
mogiły oczu odwrócić nie chciała, ni pamięci 
oderwać, 

Weszła po pałacu. Zamknęła się w ko- 


KUSZCZAK & ZUBIK „c... 


Rok XXXVII * 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersuł”petltowy zlbo jego miejsce 20 halernp 
Zz jeden wiersz peliiowy w rubryce adesione 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 haierzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach I inne prywatne koma- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petliowy 50 balermy 


Numer pojedynczy: 
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MIECZYSŁAW SCHMITT. 


Już w r. 1848 miały Niemcy, a raczej 
„die Träger der deutschen Idee“ — Prusy — 
„apetyt na Szlezwik Holsztyn. Wtedy nie 
udała się im zamierzona grabież, lecz apetyt 
pozostał i właśnie podczas przygotowań na- 
szych do powstania, traktowano sprawę hol- 
sztyńską we Frankfurcie, a jeżeli Prusy po- 
wstrzymywały swe zabarcze instynkty, to po- 
chodziło to stąd, że się lękały istniejącej 
między przyjaznemi Danji państwami, Francją 
i Rosją serdeczności | 

Jakoż jeszcze w październiku 1863, gdy 
już Bundestag uchwalił egzekucję przeciw 
Danji, naczelnik ministerstwa pruskiego Bis- 
marck, proponował medjację angielską. Lecz 
skoro serdeczność między Frencją a Rosją 
ustała, a Prusy życzliwość Rosj! znaną kon- 
wencją uzyskały, przybyło Prusakom męstwa, 
Zaczęły przeć na egzekucję, do której niedo- 
łężna Austrja się przyłączyła i wkrótce roz- 
poczęła się wojna z biedną, przez wszystkich 
opuszczoną Danją, aby ją rozszarpać, jak 
przed 90 laty Polskę. Zajęto Holsztyn na 
mocy uchwały Bundestagu, lecz, że i w Szle- 
zwiku mieszkają Niemcy, zajęto i Szlezwik! 
Konferencja londyńska przyznała oba te księ- 
stwa ks. Augustenburg, ale Prusy poddały 
w wątpliwość jego prawa, a uczeni niemiec- 
cy wydedukowali, że kraje te mają należeć 
do Austrji i Prus. Prusy chwyciły się tego 
prawniczego pozoru i zaproponowały z ubli- 
żającą bezczelnością Auśtrji, by ta za pewną 
sumę odstąpiła tm na własność swą część 
księstw. Austrja się obraziła, lecz nie było 
rady; stanęła konwencja gasteinska. Prusacy 
stali się właścicielami księstw „Schleswig- 
Hotstein meerumschlungen*. Rabu- 
nek silniejszego nad słabszym został uśw.ę- 
cony. Prusacy przekonali się o war- 
tości swej nowej organizacji woj- 
skowej i nowo zaprowadzonej broni, a co 
niebezpieczniejsza, przekonali się, że 
w Europie prawo narodów, traktaty 
nic nie znaczą, że silnemu i bezczel- 
nemu wszystko wolno! 

Zrabowano biedną, poczciwą Danję; 
dałby Bóg, abym był fałszywym prorokiem, 
lecz zdaje mi się, że przyjdzie kolej na Au- 
strję, która w głupocie swej pomagała Pru- 
som w ich zbrodniczem przedsięwzięciu i po- 
mogła rm do lać znacznego wzmociienia SIĘ, 
a kto wie, czy i Francji się co nie dostanie, 
gdyż nietylko w Austrji, ale i we Francji są 
Niemcy, których Prusy anektowac zechcą. 
L'appetit vient en mangeant*. 

Słowa te prorocze, pisane w „Brygid- 
kach“ lwowskich w roku 1865, a dziś jesz= 
cze wcale aktualne, świad:zą, jak słusznie 
oceniał Ziemiałkowski ówczes"ą sytuację. 

Przyszedł wreszcie rok 1886 — w czte- 
ry lata później nastąpił Sedan .. 

Ale zaborzzość pruska istnieje, a jej do- 
bre cele — nie są chyba tajemnicą! Natural- 
nie dla tych, którzy chcą je widziec. 


Położenie ekonomiczne 
Rosji i Japonii. 

II. W przeciwieństwie do tego wszystkiego, 
finanse rosyjskie przybierają zupełnie inny 
kształt przy bliższem ich roz..atrywaniu. Po- 
lityka finansowa takiego n. p. Wittego była 
w całem znaczeniu tych słów hazardowną 
polityką grynderską. Budowa kolei państwo- 
wych miła nodnieść rosyjski przemysł żŻela- 
magle niewielkiej, zbiory ksiąg I uluDiozych 
jej rzeźb starożytnych zawierającej, kędy oboje 
z Ferrantem najbardziej przesiadywać iubi eli w 
jesienne i zimowe wieczory długie; na ścia- 
nach obciągnionych skórą ciemną, w ziociste 
wzory tłoczoną wisiały tam ogromne ich o- 
bojga portrety, malowane w krótki czas po 
ich ślubie, przez weneckiego mistrza Tycyana 
Peccello. 

Ona w bogatej sukni szkarłatnej, wyszy- 
tej perłami, pęk kwiatów trzymała w dłoni i 
uśmiechała się, młoda, kochana, szczęśliwa, 

Pescara w śrebrzystej zbroi, na mieczu 
stał wsparty; odkrytą miał głowę czarnowło- 
są, hardą, a twarz, jak żywą, tę swoją twarz 
szczerą, pogodną, rycerską, — tylko tak się 
Vittorji naraz wydało, że jakoś dziwnie smu- 
tno patrzą dzisiaj z portretu jego oczy. 

I zdał się mówić ten wzrok, że umarłym 
myśli żywych nie tajne; zdał się mówić, że 
okrutnym jest ten porządek Świata, tak łatwo 
zacierający ślad po tych, co zniknęli. 

Z cichym wyrzutem, z niemą skargą pa- 
trzyły oczy Pescary na piękną, bladą niewia- 
stę i tak powiadały jej, iż choć tamten, ten 
żywy, genjuszem jest i orłem, i duszę jej z 
sobą w górę, ku słońcu, porywa, — a on, 
umarły, dzielnym rębaczem był tylko, co du- 
chem i umysłem nie dorósł jej może, bo tylko 
królowi swemu służyć umiał krwią i zdro- 
wiem, — to przecież nie miłował jej nikt tak 
mocno, jak on, ten, którego już nie ma na 
ziemi, on, jej pierwszy wybraniec! 

W portret Pescary zapatrzona, długo 
Vittoria płakała; zniknęło przypomnienie Rzymu 
i tej pracowni, gdzie młot Tytana kuł arcy- 
dzieła; istniała już tylko przeszłość utracona, 

„Nie chcę szczęścia, ni zapomnienia | 
Chcę tak z moim bólem przejść przez całe 
życie...* 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Lwów, 
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zny tak samo, jak szeroko założony system 
ceł ochronnych, miał na koszt ludności rol- 
niczej i konsumentów rozwinąć wogóle prze- 
mysł cały w Rosji. Lecz przy budowie no- 
wych kolei, oprócz ekonomicznych, takż: mi- 
litarne względy musiały być w rachubę bra: 
ne. Pewna też ilość kolei powstała czysto 
dla względów militarnych, ponieważ oto 
rosyjski przemysł żelazny potrzebował ko- 
niecznie dla swej egzystencji, olbrzymich ob- 
stalunków szy., konstrukcyj itd. Także przy 
budowie kolei wschodnioazjatyckiej, 
— która właśnie spowodowała dla Rosji tę 
katastrofę wojenną — interes rosyjskiego 
przemysłu żelaznego odgrywał istotnie rolę 
znaczną. 

I w Samej rzeczy, w ostatnich latach 
rosyjska sieć kolejowa powiększyła się po- 
tężnie: z 42000 kilometrów w r. 1898 na 
58 000 kilom. wr. 1903! Skutkiem tego po- 
większyła się była ilość transportów dla ko- 
lei już istniejących wtedy i w swoich bilan- 
sach wykazywały one znaczną nadwyżkę do: 
chodów. Z chwilą jednak ukończenia tych 
nowych budowli, ustały owe transporty i 
naturalnie dochody upadły. W  nastęostwie 
tego koleje Żelazne zaczynają być ciężarem 
dlą budżetu rosyjskiego. Już w roku 1902, 
wedle sumiennych i autentycznych Sprawo- 
zdań rosyjskich, koleje te miały niedoboru 
prze zło 120 milj. rubli, podczas gdy urzę- 
dowa ko"trola państwowa wykazywała tylko 
jakich dwadzieścia kilka milj. rubli. Wydatki 
rządowe na linje nierentowne wzrastają rok- 
rocznie, a wobec zniszczenia kolei wscho- 
dnio-azjatyckiej, zwiększą się one oczywiście 
w przerażający sposób. Koniec końców, gwał- 
towne powiększanie rosyjskiej sieci kolejo- 
wej przyniosło finansom Rosji same tylko 
straty. 

` Nie ulega żadnej kwestji, że finanse rzą- 
du rosyjskiego znajdują się teraz w opłaka- 
nym stanie. jak długo zapasy złota w skarbcu 
Banku państwowego Są nagromadzone, sta- 
nowią one główny w runek stałości wa- 
luty. Pieniądz papierowy, będący w obiegu, 
musi mieć w tych zapasach odpowiednie po- 
krycie. W miarę jednak, jak te zapasy się 
zmniejszają, musi kurs rubla spadać, 
l ten odtąd staje się papierem spekula- 
cyjnym na międzynarodowych giełdach. 
Przed nagromadzeniem rzeczonych zapasów 
złota, byliśmy świadkami takich ciągłych flu- 
ktuacyj rubla, eo naturalnie nieobliczalne 
szkody wyrządzało całemu rolnictwu, han- 
dlowi i przemysłowi rosyjskiemu. Za naj- 
lżejszym choćby konfliktem caratu z zagra- 
nicą, kurs rubli spadał gwałtownie, a już w 
czasie wojny, jak n. p. w r. 1877, stawał się 
rubel prawie papierem bezwartościo- 
wym. Znaczniejsze przeto naruszenie owych 
zapasów złota, spowodowałoby niechybnie 
zachwianie waluty rosyjskiej i gotowoby ła- 
two doprowadzić carat do ekonomicznej ka- 
tastrofy. Mimo to, rząd rosyjski nie cofa się 
przed krokiem wprost awanturniczym i — jak 
słychać z wiarygodnych źródeł — zdecy- 
dował się na potajemną emisję no- 
wych 400 miljonów rubli! Emisja ta 
nie ma naturalnie żadnego już pokrycia w 
złocie. 

Jak dalece rządowi rosyjskiemu brak mo- 
mety, wnicskować można z wytężeń gorą- 
czkowych, z jakiemi on usiłuje wynaleść so- 
bie nowe źródła dochodów. Tak np. pod- 
wyższono świeżo podatek sdn o 
33 prc, a tak samo mają być wkrótce pod- 
niesione taryfy kolejowe, opłaty od paszpor- 
tów zagranicznych itd. Pożyczek zaś nowych 
nie może Rosja zaciągać w Europie, gdyż 
niepewność jej sytuacji, zarówno zewnę- 
trznej, jak wewnętrznej, znacznie obniżyła za 
granicą jej kredyt 

Owóż porównywując położenie finansowe 
Rosji z Japonją, w odniesieniu do toczącej 
się wojny, a jeśli ocenia się je nie wedle 
cyfr, lecz wedle żywotnych sii ekonomi- 
cznych i kulturalnych obu tych państw, to 
sytuacja Japonji okazuje się bez porównania 
korzystniejszą od rosyjskiej. Jak długo 
Japonja zwycięża, kredyt jej wzrasta, podczas 
gdy rosyjski po każdej klęsce w Azji, po ka- 
żdej komplikacji wewnętrznej, stanowczo 
się obniża. Wobec wojny tedy — Japonja 
bezwarunkowo góruje i fiaansowo także 
nad Rosją. 


Mały fejleton. 


Mściciel.*) 
Ksiądz błogosławił w wiejskim kościele 
Na straszny oręż przekute kosy; 
Na uzbrojonej gromady czele 
Staruszek wieśniak stai srebrnowłosy: 
„Czterech mam synów, weż ich, o Boże! 
Choćby nas zwalił grom nieprzyjaciela, 
Kości do kości! a kiedyś może 
Da Bóg z nich Polsce Mś.iciela!* 


Działa zamilkły; wróg się rozpiera 
Na polu bitwy okruci: ństwami ; 
Bagnet rannego Skłuł kosyniera 
Pomiędzy czterech synów zwłokami, 
Konając jęknął: Wrogu! ta blizna 
Bogu święcona! z niej życie strzela; 
Kości dv kości! moja ojczyzna 

Z kości mieć będzie Mściciela!* 
Bębny zagrały: w paradnym szyku 
Zwycięskie wrogów szeregi stoją ; 

Z szyderstwem gwarzą o buntowniku, 
Co z stryczkiem szyję zaręczy swoją. 
Męczennik spojrzał z pod szubienicy 
Na grób samotny wzrokiem wesela; 
„Kości me wrogu złożysz w kostnicy, 
Co zrodzi Polsce Mściciela !* 


Kości do kości! lud biedny woła, 
Aż się kopalnie trzęsą Nerczyńska ; 
Kości do kości! zemsty Aniuła 
Święta krew nasza zrodzi męczeńska! 
Rośnie i rośnie stos naszych kości 
Jak śniegiem nami kraj się zabiela, 
A my wołamy pełni ufności : 
„Boże, dasz Polsce Mś.iciela!* 

- Karol Brzozowski. 


*) Niedrukowany ten utwór śp. K. Brzozowskiego 
aadesłał nam uprzejmie dr. Józef Romanowski z Medyki. 
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Djarjusz iwowski. 
Poniedziałek, 9 stycznia. 
Teait miejski: „Róża Bernd“, 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popałudniu. 
Na placu powystawawym: „Panorama rè 
ctawicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu 


Kalendarz. Poniedziałek '9): Marcjanny P. 
- Wiadymira. — +27): Stefana M. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 57, zachód 2 gn 
dzinie 4 minut 19. 

Stan powietrza: 
Ciepłoia: +19 R. Pogoda. 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamia- 
nowało asystentów rachuakowych w devarta- 
mencie rachunkowym dyrekcji poczt i telegra 
fów we Lwowie, Józefa Moysowicza i Józefa 
Szandrows<iego oficjałami rachunkowymi, oraz 
przyjęło oficjała pocztowego, Romana Kusiza i 
asystenta pocztowego, Emila Schneidra we 
Lwowie, na status urzędników rachunkowych. 

Minister oświaty zamianował J:dwigę Sza- 
łowską nauczycielką szkoły Ćwiczeń w żeńskiem 
seminarjum nauczy ielskiem w Przeinyślu. 

Rada państwa — jak donosi Conservative 
Correspondenz — zwoałaną będzie na dzień 23 
stycznia ro. i ma trwać do 15 kwietnia 


Filozofja współczesna. W poniedziałek 
9 styczna wygłosi o godzinie 7 wieczorem 
w Sali XIV Uniwersytetu (ulica św. Mikołaja 4, 
II piętr), dr. WŁ M. K złowski, siódmy z za 
powiedzianych pod powyższym tytułem wykładów. 
Przedmiotem tego wykładu będzie: „Fenome- 
nalizm i etyka użyteczności, J. St. Mill.“ Wstęp 
10 hal.; dla członków polskiego Towarzystwa 
filozoficznego wolny. 

Obłóczyny sześciu nowicjuszek zakonu 
Panien Benedyktynek ormiańskich, odbyły 
się wczoraj w katedrze ormiańsxiej. O godz. 8 
rano przybył ks. arcybiskup Teodprowicz, który 
powitany przez kler, udał się do Wielkiego 
Oltarza, przed którym klęczały już nowicjuszki. 
Następnie ks. arcybiskup miał długą mudiitwę 
do Ducha św., po której powkładał nowicju 
szkom czarne welony. W czasie zakładania we- 
lonów, nowicjuszki modliły się głośno, poczem 
odeszły od stopni Wielkiego Ołtarza, kianiając 
się trzy razy. Potem odmówił ks. arcybiskup 
trzecią modlitwę, po której powkładał nowicju- 
szkom pierścionki, jako odznakę dozgonnego 
panieństwa. Po czwartej modlitwie włożył im 
na głowę wianek mirtowy, oznaczający cnotę 
czystuści. W końcu odprawił cichą Mszę św., 
w czasie utórej nowicjuszki do Komunii św. 

W czasie Mszy św. śniewał chór wycho- 
wanków zakładu im. Torosiewicza. 

+ Sp. Eugeniusz Abrahamowicz. Koło 
polskie por,osło bolessę stratę wskutek zgonu 
posła Eugeniusza Abrahamowicza. Był te czło 
wiek charakteru czystego, jak łza, prewy i za- 
cny, stały w przekonaniach. Nieskaz telność oso- 
bista, serdeczna uprzejmość i uczynność zjedny- 
wała: mu sympatje kolegów i wszystkich tych, 
którzy z nim pracowali. Dwie rzeczy stanowią 
w życiu publicznem o wartości ludzi i stron- 
nictw, któe się z tych ludzi skład ją: patrjo 
tyzm prawdziwy i niezależność osobista, nie 
ulegająca wpływom, ani nie goniąca za popu 
larnością. Oto przymioty, które zapewni ją war- 
tuść, znaczenie, uszanowanie u przeciwników, 
wpływ u rządu i w kraju stronnictwom polity- 
cznym, gdy w ich łonie zasiadzją posłowie, 
posjadający te przymioty. Śp Eugeolusz Abra 
hamowicz posiadał te przymioty w wysokim 
st pniu. Smierć jego przedwczesna wyrwała 
z szeregów Koła piskiego jednego z tych lu- 
dzi, którzy dla siebie niczego nie pragną, Lyle 
tylko krajowi uczciwie służyć mogli. Śp. `E. 
Abrahamowicz był też bardzo cenionym praco- 
waikiem. Nietyłko wartość charakteru, ale i 
wartość jego pracy jednały mu uznanie. Zasia 
dał w parlamencie w kilku komisjach; był prze- 
wodniczącyn: k.misji dia spraw nietykalności 
poselskiej, Przemawiał kilkakrotnie w Izbie. 
Konserwatysta z przekonan'a wielki zwolenaik 
słowiańskiego kierunku polityki, przyjaciel zwła 
szcza Czechów, uprzejmem obejściem umiał 
sobie jednać życzliwość kolegów parlamentar- 
nych wszystkich stronnictw i narodowości. 

Usiłowane samobójstwo. W nocy z so- 
boty na niedzielę strzelił d» siebie dwa razy w 
zamrarze samobójczym, Jarko Kłapko, służący 
sekretasza Zakładu Ossolińskich p. Czapelskiego 
i zranił się w piersi i w głowę. Ciężko .annego 
odwioz:o pogotowie ratunkowe do szpitala pa 
wszechnego. Powodem zamachu na Źycie był 
żal za zmarłą niedawno żoną. 


W sprawie Sprzedaży ułicznej pism. 


dramat. 


Godzina 6 rano: 


W Warszawie odbyła się w tych dniach narada ; 


w sprawie uregulowania 
pism. W naradzie uczestn'czyli przedstawiciele 
kancelarji generał gubernatora warszawskiego, 
komitetu cenzury, policji i prasy. Zastanawiano 
się nad różnemi ulepszeniami | udogodnieniami, 
mającemi na celu zarówne rozbowszechniame 
pism, jak i uwzględnienie interesów czytającego 
ogółu. Z szeregu projektów, których urzeczywi- 
stnienie nastąpi niewątpliwie w najbliższej p:zy 
szłości, podnieść należy wniosek, aby sprzeda 
żą uliczną pism wilno było się zajmować ko- 
bietom, które skończyły lat 21. W  obernej 
chwiłi, gdy © zarubek, coraztrudniej, otworzenie 
nowego pola gudziwej i uczciwej pracy dla 
całych setek istot, łaknących chleba, jest czynem 
dużej zasiugi obywatelskiej. 

Leniewicz nie jest Polakiem. Kraj peters. 
donosi, że pochodzenie gener. Leniewicza, wo 
dza I armji mandźurskiej, nie jest polskie. Zięć 
generała Leniewicza, p. Iwanowski, nazywa wy- 
mysłem opowiadanie, zamieszczone w piśmie 
Birż. Wied., a dotyczące gen:rała. Leniewicze 
są szlachtą gub. czernihowskiej, z dawien da- 
wna prawosławni. Ojciec generała nie był woj- 
skowym, ale marszałkiem szlachty. Przodkowie 
jego nigdy nie byli katolikami, generał nie miał 
nigdy Siostry Teresy, któraby była 
zgromadzenia Sercanek we Lwowie, a 
uważa się za małorusina. 

Sensacyjne uwięzienie. Jak donoszą 
z Berl'na, radca sądu ziemskiego we Wrocła 


sam 


sprzedaży ulcznej , 


p za RR a 


przełożnną | f 
r a mianowicie: 


| przytuliska św. józefa 200 kr. 3. Dia 


! dzicielskieg'. 100 kor. 


wiu, Hasse, został uwięziony, jako podejrzany 


o usiłowane morderstwo. Radca Hasse od sze- 
regu lat jest sędzią karnym we Wrocławiu. 
Hasse na pewnym młodzieńcu, nazwiskiem 
Lindner, 


dopuszczał się wykroczeń przeciw ` 


vlindty ----- -~ laki -Kapelusze 


moralności. Lindner, nawzajem wymuszał na 
Hassem pieniądze i doprowadził go do ruiny 
majątkowej. Hasse, przybywszy do Berline, 
spotkał Lindnera na ulicy i w rozdraźnien'u 
strzelł do niego. Strzał chybił, a Hasse sam 
oddał się w ręce sądu, który go uwięził. 

Kongres Roentgenowski. Na wiosnę 
roku bieżącego zwołany będzie w Berlinie kon- 
gres fizysalno techniczny, poświęcony wyłącznie 
promieniom X, a to z powodu upłynięcia 10 
lat od chwili dokonanego przez prof. Roentgena 
odkrycia. Kongres trwać będzie od 30 kwietnia 
do 3 maja włącznie i stanowić ma owację dla 
wielkiego wynalazcy, który też zaproszony Zo- 
stał na g Śsia honorowego. Równocześnie 
otwartą zostanie wystawa, której główną atrak 
cią mają być aparaty, zauezpiecz'jące zarówno 
lekarzy, jak i pacjentów, techników  fabrykan- 
tów itp. przy stosowaniu aparatów Roentge 
nowskich. 

Analfabeci w Paryżu. Na 16.110 asen- 
terowanych w ubiegłym roku w Paryżu rekru- 
tów, 112 nie umiało czytać i pisać, 110 umiało 
czytać tylko, a 569 umiało wprawdzie czytać i 
pisać, nie umiało natomiast wykonać najprost- 
szego rachuneawego zadania. 

Kara cielesna dla bijących żeny. Ża 
den przestępca nie wywołuje w Ameryce tekie 
go oburzenia, jak mężczyzua, biją y kobietę. 
Rozbójnik, złodziej może tam ujść kąry, męż 
czyznę jednak, ujętego na gorącym uczynku bi 
cia kobiety, Amrvykanie gotowi są zlynczować 
na miejscu. Wstręt ów dla tego rodzaju prze 
siępstw uwidocznił się nawet w orędziu prezy 
denta do kongresu. W orędziu tem Roosevsit 
proponuje w całych Stanach Z,ednoczonych 
kəry cielesne dia tych, którzy podaoszą rękę 
na kobietę. uzasadniając propozycję Swoją temm 
słowy: „Więzienie — to kara niedostateczna dla 
męża, bijącego żonę, kara taka bowiem jest 
dla niego najczęściej miczem, gdy tymczasem 
żona jego i dzieci, cierpiące i tak skutkiem 
brutalności męża i ojca, narażone są jeszcze 
na głód i nędzę przez jego uwięzienie. To toż 
kara cielesna byłaby najodpowiedu:ejszą dla ie 
go rodzaju przestępców*. Opinia publiczna po: 
piera gorliwie wniosek powyższy. Kara cielesna 
istniejs dotychczas w Ameryce Półnucnej tylku 
w Stanie Delaware, gdzie czyny bruta:ne i dro 
bne Kradzieże, karane są pręgierzem i osmaga 
niem publicznem. 


Z kraju. 


Bochnia. (Pogrzeb śp. Serafińskiego.) 
Ogegdzj liczni mieszkzńcy Bochni, przedstawi 
ciele cbywatelstwa okolicziego i przyjaciele 
zmarłego z Krakowa przybyli, odprowadził: zwłoki 
śp. Antoniego Leonarda Ser:f ńskiego na cmen 
tarz bocheński. Przy wyniesieniu trumny z domu 
przemówił o. Eiward Kozłowski, prof. gimaa- 
zjalny i wiceprefekt Sodz!ieji Marjanskiej, roz- 
poczynajac słowy, maluiącemi życie nicbo- 
szczyka. „Potykariem dobrem  potykałem się, 
ziwodum dokonał, wiarym dochował“ — po- 
czem ruszył orszak pogrzebowy z muzyką sali- 
narną na czele. — Za bractwem szło ducho- 
wieństwo miejscowe, proboszczowie ze Starego 
i Nowego Wiśnicza, a kondukt prowadził miej- 
scowy prepozyt i przyjaciel zmarłego, ks. prałat 
Franciszek Lip ński, 

Po przemQwygćniu p. Msissa, burmistrza, 
przed domem magistratu, udano się do dawnej 
kollegiaty, obecnie zewnątrz odrestaurowanej, 
która na pamiątkę jubileuszu zeszłorocznego ma 
być ozdobioną wieżą Marji. W kościele, po 
udzieieciu absolucji przy katafalku, czyli tzw 
u nas konduktu, wstąpił na kaza!nicę katecheta 
gimnazjum ks Nalepa i skreślił zarys dziełalnó- 
ści zmarłego, jako du brego katolika Polaka. już 
słońce zapadało, kiedy orszek żałoby zdążył na 
cmentarz, gdzie ultimum vale wypowiedział pro- 
boszcz starowiśnicki, «s. Ratewski, Dodzsjmy, że 
ostatnią pracą zmarłego, ogłoszoną drukiem, 
była rzecz czytana na kongresie Marjańskim we 
Lwowie: „O katolickiej sekole wyznaniowej“. 

Śniatyn. (Zasądzenie radykała.) Zasłuż ma 
kara Sputkała tutejszego znanego sgitatora i ra- 


dykała rus-ego Semena Z.ńkiewicza, który | 


p: dczas misji QO. Bazyljtnów w Załuczu p'ze- 
burzał lud przeciw Bugu i porządkowi społe- 
cznemu, a mianowicie po odwołaniu się proku- 
ratora kołomyjskiego, gdzie został uwolarony, 
najwyższy trybunał kasacyjny zasądził go na 
miesiąc aresztu. Teraz Zińkiewicz robi 
starania, aby karę nie w Kołomyji, tylko w Snia- 
tynie mógł odsiadywać. 

Sosnów. iZaniedbanie.) Śp. jan Sucho- 
dolski, byy właściciel dóbr Sosnowa, postawił 
w tej miejscowości cerkiew, a kapliczkę dla 


s 


usiine | 


Polaków, aibowiem S©s,.ów, Hcząc przeszło 2000 ; 


mieszkańców, ma także 700 Polaków; miał 
przeto fundator najlepszą intencję by ci się nie 
zruszczali. liaczej atoli pojmuje swe posłanni 
ctwo kapłańskie proboszcz ze Złotnik do któ: 
rego parafja naieży. Jestem tu 7 miesięcy, 
a jeszcze nie było w tej kaplicząęe Mszy św. 


Złatnik, oddalonych a 9 kim. Niektórzy twier 


* Walne zgromadzenie „Towarzystwa prywa- 
tnego gimnazjum żeńskiego we Lwowie* odbę- 
dzie się dnia 13 go stycznia 1905 roku o godzinie 
5 popołudniu w lokalu własnym ulica Ossolińskich 
l. il, 2 podwórze, II piętro VII. schody. — W razie 
niezebrania się odpowiedniej liczby członków — 
odbędzie się drugie walne zgremadzenie Dez wzglę- 
du na komplet, tego samego dnia o godzinie 6 wie- 
czorem. 

Składki za calo u3piaczności paliicznęj iet 
sarodówej, 

Zamiast życzeń noworocznych złożył 
p. Kruszewski ze Sokala 5 kor. na przytmisko brata 
Alberta. 

Dla 83-1etniej staruszki złożyli w dalszym 
ciągu: p. N. N. z Bohorodczan 2 kor. 

marti: 

W Warszawie zmarł Wieńczysław Łoś, były 
artysta dramatyczay, autor podręcznika do nauki de- 
klam cyj i tłómacz wielu utworów literackich z ję- 
zyka włoskiego. Liczył lat 37. 


NOTATKI 
"Mierzckie i artystyczne, 

Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w poniedziałek, „Róż: Bernd“, 
dramat w 5 aktach Gerharda Hauptmanna. 

jutro we wtorek, „ŚPdniu Szwabów", 
rotaantyczno komiczna operetka w 3 aktach K 
Muió kera. 

W środę, „Róża Bernd*, dramat. 


We czwartek, po raz pierwszy (no- 
wość) „W sieci“, komedja w 4 aktach J. A. 


Kisielewskiego, Pierwszy gościnny występ pant 


Wandy | SiernaszxOwej, teatrów war 


57a wsvich. 


artyst xi 


Teatr. 
(„Róża Bernd“, dramat w 5 aktach Gerharda 
Hauptmanna; przekład Jana Kasprowicza:, 

Twórczość Hauptmanra przedstawi cie- 
kawy obraz ciągłego Sszuvania właściwej 
arogi i formy do wypowiedzesia się, nieu- 
staanego wahania się pomiędzy reelizmem a 
idralizniem, Grutalną prozą życia a słonecznym 
światem wyśnianych ideałów. Pod tym wzglę- 
dem Hauptmanna uważać można za typ we- 
go przedstawiciela współczesnej bejującej i 
w c'ągłym razdźwięku z sohą zosłającej bte- 
ratury, która, w gorączkowem poszusiwamiu 
nowego światopoglądu, nowych dróg, no 
wych ideałów i nowej formy, przerzuca się 
raz po raz z jednego ekstremu w drugi, wy 
twarzając ten chaos i bezstylowość, które są 
cechą, ale zarazem i nieszczęściem całej lite 
rutury współ zesnej, posiadającej wszelkie 
znam. na formacji przejściowej, z której do- 
piero kiedys wyróść ma prawdziwa nowa 
ter tura, świadoma samej siebie. 

H:upima:n, który śą rzetelnego talentu 
wybił się od razu na czoło tych nowocze- 
snych Kolumbów literackich, szukających no- 
wych światów postyckich, przechodził i cią 
gle jeszcze przechodzi wraz z całą nosocze- 
sną literaturą ij zwątpienia i nadzieje upadki 
i wzl ty, łamiąc się nieustaunie z samym 39 
bą, to zrywając z dawnemi dążeniami, to zno 
wu do nich powracając, to wreszcie starając 
się stwarzać nowe. Z:cząwszy swój zawód 
pod znakiem „koasekwentnego naturalizmu — 
połączena Zolowskiej metody eksperymen- 
talnej z techniką Ibsena — próbował wszyst- 
kich przypraw z modernistycznej kuchni li 
terackiej, czerp'ąc pełnemi garściami w zdro- 
jach baśni ludowej, symbolizmu, mistycyzmu, 
romantyki Szękspirowskiej, sięgnął nawet do 
zamierzchłej przeszłości, usiłując wskrzesić 
przed oczywia współczesnego pokolenia har 
tęwną postać przewódcy wcjen chłopskich, 
ale w rezultacie powracał zawsze do pier- 
wotnego swego punktu wyjścia — na grunt 
realistyczny, aby się za każdym razem prze- 
konać, że na nim dopiero stoi pewną i silną 
stopą, że w nm źródło jego siły, w nim 
podstawa istotnego jego talantu, I jag da- 
wniej po „Hounusi"« nastapiło bezpośrednio 
„Futro bobroweś, po „Dzwonie zatopionym*— 
„Wożnica Hensche!*, po „Schluck und f-u“— 
„Michał Kraner“, tak w ostatnich latach po 
„Biednym Henryku", na romantyczną mastro 
jorym nutę, przyszła „Róża B-rnd*, grubo 
realistycznemi, nawet maturalisiyczuemi rato- 
żona farbami. 

Chcąc przeprowadzić genealogję literacką 
tego uiworu, przedstawionego w sobotę mi- 
nioną po raz pierwszy ną scenie iw wskiej, 
należałoby sięgnąć hen -— ażdo fałalisty: zsej 
tragedji greckiej, przypomnieć bodaj nawiaso- 
wo Gretchen z „Fausta*, poświęcić króciu 
chną bodaj wzmi'ncę „Patędze złego* Tol- 
stoja, a wreszcie przeprowadzić szczegółowo 
granicę pokrewieństwa pomiędzy tym utwo 
rem a „Wożźnicą H nsihśu”, bo poxre 
wieństwo zachodzi tu bezwarunkowo, i to w 
dość zsaczdym stopniu. Als na to wszystko 
nie ma w pobieżnej notatre ni czasu, mi 
miejscu, 4 zresztą „RÓŻA Be:nd* nie jest tak 


s | znowu wybitnym utworem, aby chcieć aż tak 
Pulacy zaś mu24 się udawać na Mszę aż do | 


dzą, że nabożeństwa tu nie było od I'/, roku. | 


Czy taki cel mai fundator, stawiając kapliczkę ? 
— Ne wiem — ale wadziałem, że miejsce ko 
kapiczki siuży do pogadanek wesołych parubków 
i dziewek ruskich — w letniej porze, stąd ich 
paroch musi napędzać do cerkwi, Polacy soa 
snvwscy proszą ks. proboszcza 
o przybycie choć raz na miesiąc ze strawą du- 
chową. Szczęsny. 

Kalendar „Smigusa* na r. 1905, ozdo 
miony prześlicznęmi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią lileracuą, Oraz wyczerpują- 
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 


zę Złotnik | 


navywać prerumeratorowie Dziennika polskiego | 


po wyjątkowo zniżunej cenie 70 na. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; kieszo0:s 
kuwy zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 kai. 
10 ct) s pocztowa orzesytkj 24 hal. (12 ct). 

* Podziękowanie. Firma handlowa WP. Włady- 
sława Sta. hiewicz. i Juljana Abrysow skiego w Rynku, 
złożyła do rąk moich z oka.ji 25-ietnie] rocznicy 
istnienia firmy — na cele dobroczynne 1000 kuron, 


Y 


1 Dla przytuliska brata Alberta 200 kor. 2. Dla 


św. Wincentego a Paulo 100 kor. 4 Dla związku ro- 
5. Dia schroniska dzieci p: d 
zarzą em PP. Sałomejek przy ulicy Gródeckiej 100 


_ kor. 6. Dia ruskiej bursy rzemieśiaiczej 100 kor. 7. 


Na obiady dla głodny.h dzieci 100 k'r. 8. Na pła- 
szcze dla biednych uczni .00 kor. Za ten hojny dar 
składam szanownej firmie uprzecime podziękowanie. 


Michatskt, 


głęboko się nad nią zastanawiać. 

Mimy tu da czynienia z jednym z tych 
drastycznych „przypadków“ życiowych, a któ- 
rych w t.warzystwie mówi się zawsze pół- 
gębkiem, a przytem z reguły w nie bezn ŚCI 
dzieci i dorastających pamenek. Róża Bernd, 
na której smutnych losach osnuł Hauptm<an 
swój dramat, to jedna z tych istot nieszczę- 
śliwych, które Świai potępia jaka istoty 
„upadie*, nie zastanawiając się nigdy nid 
tem, czy upadły z własSnej, czy nie z własnej 
winy. 

Młoda, piękna, pełna życia i tempera- 
mentu, Róża Bernd spotkała na drodze swe- 
go życia człowieka, który potrafił rozbudzić 
w jej sercu miłość i ostatecznie uczynił z nej 
ofiarę swojej namiętności. Na w$i rzecz taką 
uk:yć trudno. Pierwszy na trop tego Stosun- 


; ku między Różą a leśniczym Flammem wpadł 


inuy adorator pięknej dziewoji, maszynista 
Streckmann, człowiek zły i nikczeinny, który 
też nieomieszkał wyzyskać tego odkrycia na 
swrją korzyść, Groźvami i najch+daiejszym 
gwałtem zmusił on Różę do oddama się mu, 


! przyrzekając w zamian za to — milczeńie o 


Towarzystwa | 


sOpera* od 3*-, 5— i 6— zir. 


sztywne i miękkie P. & C. Habiya 
od 5-— do 6— zi. 


wszystkiem, to wie. Ale niedotrzy.suje przy 
rzecztnia. W sprzeczce z ojcem Róży, atóra 
tymczasem zerwaia Stusunck z Flammem i iej 
narzeczonym, Sireckmann nazywa publicznie 
dziewczyne ladacznicą Sprawa przychodzi 
przed sąd, bo stary Bernd pewny jest uczci- 
węści córki i chce uzyskać tą drogą jej re- 
habilitację. Róża broni swej siawy zbrodnią 


Marcin Müller 


wa Lwowie, piac Halicki l M. 


a 


krzywoprzysięstwa, a następnie, gdy stała się 
matką, zbrodnią dzieciobójstwa. 

Oto ramy, w które Hauptmann ujął swój 
dramat. Tak, tylko ramy, bo istota tego dra= 
matu tiwi sie w samem jedyaie przedstawie- 
niu faktu upadku i zbrodni Róży Bernd, ale 
w tem wielkiem i szczerem współczuciu, któ= 
rem autor nawskróś utwór swój przepoił. 
Róża Bernd w tem oświetleniu, w jakiem po= 
kazuje ją nam Hauptmann, to nie wikowaje 
czym, ale ofiara, a przedewszystkiem istota 
nardzo nieszczęśliwa, nad którą raczej trzeba 
się litować, niż ją potępiać, Kto jest właści= 
wym winowajcą? — tego Sam Hauptmann 
wyraźnie nie powiada, każąc nam się doro- 
zumiewać, że Życie, brutalne, okrutne, De- 
zwględne życie, nie Flamm, nie Streckmana 
lub ktokolwiek inay. Róża Bernd jednak na 


innem stoi stanowisku. Ona nie umie filozo= 


fować, ona wie to tylko, co może objąć swo- 
im rozumem chłopskim, nie obwinia też ży- 
cie, ale jedynie ich, mężczyzn. „Oni... oni to 
wszystko zemną zrobili — woła głosem oska- 


rżyciela, — Czepiali się innie, gonili, a ja 
się ich tak bałam, tak balam... Uciekałam 
przed nimi, chowałam się — napróżno... 


I było coraz gorzej i gorzej“... 

Jako dzieio sceniczne, dramat Hauptman- 
na ma tę wadę kardyrainą, że jest za długi, 
a iemsamem nudny. To, co się w nim dzie- 
je, można było z czystem sumieniem zamknąć 
w trzech, a niechby i czterech aktach. Ale 


qsutor chciał być koniecznie „konsekwentnym 


naturalistą* i obarczył utwór swój taką masą 
szczegółów i drobiazgów, że dla pomieszcze» 
nia ich potrzebowai aż pięciu aktów, które, 
z wyjątkiem kilku naprawdę silnych momen- 
sów, wloką się niemiłosiernie długo i ostate- 
cznie nużą uwagę widza. Z literackiego pun- 
ktu widzenia dramat Hauptmanna ma zalet 
dużo, jak wybornie oddane milieu, bardzo 
dopra i konsekwentnie przeprowadzona cha» 
rakterystyka osób, nawet drugopianowych, 
orez misterna analiza psychologiczna, wszyst- 
kie te jednak zalety niezdolne są okupić tej 
jeenej wielziej wady, że dramat jest rozwie= 
«ły i nużący [aną jego wadę stanowi jedno- 
stajncść tła, które ponurością swoją aż prosi 
się o promyk bodaj słońca i światła. 

Grano „Różę Bernd“ przeważnie do- 
brze i w dobrej — oczywiście przy dzisiej- 
szym gkładzie personalu — obsadzie ról. Rolę 
tytułową odtworzyła z temperamentem i siłą 
dramatyczną pani Stachoczowa, obok niej 
zaś zasluguje fa szczere uznanie za sta- 
ranną grę swoją pani Węgrzynowa w roll 
aparaliżowanej żony Flamma, którego grał p. 
Roman. Z trudnej roli narzeczonego Róży 
wywiązał się bez zarzutu p. Nowacki, co po- 
wiedzieć trzeba także o pp. Jaworskim (stary 
Berung) i Węgrzynie (Streckman). 

Teatr był przepełniony. 

H. Cepnik, 


Pogrzeb śp. Eugenjusza Abra- 


hamowicza. 
Stryj 8 stycznia. 
Pogrzeb śp. Eugenjusza Abranamowicza 
odbył się wązoroj i był najwymowniejgegy 
wyrażćm syi jaka zidarty Ofleszyć się W 
hajszerszych kołach, tudzież żalu, jaki śmiekć 


jego wywołała. Ceremonja rozpoczęła się ©- 


godzinie 2 popołudniu, Pierwszy przemówił 
adwokat stryjski dr. Fruchtman, zaznaczając 
wielką stratę, jaką poniosło prawnictwo pol- 
skie i reprezentacja kraju w Wiedniu, Nastę» 
pnie wyniesiono zwłoki przed dom, tu zaś 
przemówił wiceprezes Koła polskiego dr. Due 
ięba, żegnając w wymownych a serdecznych 
słowach jednego z najgodniejszych towa- 
rzyszów parlamentarnej pracy, imieniem Koła 
połskitgo. 

Następnie ruszył żałobny orszak pod 
przewodnictwem ks. arcybiskupa Theodoro- 
wicza, otoczonego duchowieństwem obu 
"obrządków, ku kościołowi parafjalnemu. | 

Trumnę ze zwłokami nieśii najprzód dee 
legaci Koia polskiego, później urzędnicy i 
służba sądowa, obywateistwo ziemi siryjskiej 
i włościanie. Po odprawionych w kościele 
modlitwach, wygłosił ks. arcybiskup Theodor 


y 


rowicz w pontyfikainym strcju z kazalnicy 


mowę nogrzeńową, pełną podniosłych myśli. 
Następnie ruszył żaiobny pochód ku miejscu 
wiecznegn spoczynku. W ostatniej tej podró- 
ży towarzyszył mu liczny orszax żałobnych 
yości, Był cały Stryj £ wojskowością, było 
obywatelstwo okoliczne, cały kurpus  oficer= 
ski, delegacje miejscowych i powiatowych 
stowarzyszeń, włościanie, byli posłowie na 
Sejm i do Izby deputowanych. Za trumną 
zostępowało rcedzeństwo, dalej wiceprezes 
Koła polskiego w Wiedsiu, p. Dawid Abra- 
; amewicz, posłowie: Grek, Garapich, 


Doboszyński, Gżowssi, Roszkowski, Henzel, - 


Petelenz, ks, Komorowski, KI. Dzieduszycki, 
Rozwadowsši, rektor Puzyna, adwokat Iwow= 
ski dr. Bieliński, ks. Kazimierz Lubomirski, 
Kar:! Dzieduszycki, prezes Rady powiatowej 
Onyszkiewicz, i w. i Na cmentarzu pożegnali 
i szcze zwłoki: jeden z włościan, Stanisław 
Dzieduszycki imiesien: obywateistwa i prezy- 
dent sądu Hinze. Obrzęd skończył się około 
5, poczen: uczęsteicy Iwowscy odjechali 080- 
bnym potiągisia do Lwowa., j 
ocer Ooa O Oe o | 


Do dzi jów Unitów chetm- 
skich. 


W pamiętnikach Ziemiałkowskiego znaj» 
dujemy co do unitów ciekawy szczegół. Do- 
wiedziawszy się, że ówczesny metropolita jó 
zef Sei bratowicz nie chce przyjąć do djece= 
zji żadnego Chełmczyka, Że ich traktują w 
ruskim konsystorzu tak, jak gdyby zbrodnię 
pozełnili przez to, że się szerzenym przez 
galicyjskich odstępców szyzmatyckim prakty= 
kom sprzeciwiali, a nareszcie, że nie mają 
z czego żyć, Zemiałkowski postanowił zająć 
się nii. Poszedł więc do And assego, jedy- 
n.go z mężów stanu, który kwestję ruską r0= 
zumiał i prosł go a pomoc. Andrassy natych= 
ciast się zgodził i dał 4.000 złr. z funduszu 
dyspozycyjnego, które Z. przysłał Gołuchow= 
skien u. 

W jakiś czas później ma balu uw Andra= 
ssego przystąpił cesarz do Zięmiałkowskiego 


b- 


i zapytał, co słychać w Galicji. Kurzystająt — 
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z tej sposobności, powiedział mu Z., że kilku- 
dziesięciu księży ruskich, porzuciwszy parafje 
w Galicji, udało się w lubelskie i chełmskie, 
by tamtejszych unitów nawiacać ma szyzmę. 
Natomiast kilkunastu tamtejszych księży, wier- 
nych unji, pozbawionych za to parafji i za 
grożonzch deportacją do wschodnich gubernij 
rosyjskich, przybyło do Galicji. 

— To nie do uwierzenia, wtrącił cesarz, 
ale to się dzieje, jestem pewien, bez wiedzy 
cara. 

Na tę uwagę Z. nic nie odpowiedział, 
ale wrac»jąc do unitów, powiedział, że ich 
metropol:ta do swej djecezji przyjąć nie chce, 
pomimo, że tyie miejsc opróżnionych, nie mają 
więc z czego Żyć. 

— Do tego — rzekł cesarz — mieszać 
się nie mogę, lecz maożeby ich w iany spo- 
sób zatrudnić. 

— | owszem — odpowiedział Z. — księ 
ła ruscy nieraz przez cały rok mie pokażą 
się w szkole na naukę religji, możnany zdol- 
nych Chełmczyków zamianować katechetami. 
Lecz cóż, nie mają wymaganych u nas egza- 
minów. 

— lch hab ja das Recht „veniam studio- 
rum* zu ertheiien — zakonkludował, smiejąc 
się cesarz, a na drugi dzień dał odpowiednie 
polecenie ministrowi oświaty. 


Historyczne słowa. 


Z powodu słów. użytych przez kniazia 
Trubeckiego: ce mest plus une e'meute, cesi 
une revolution, — napisało jedno z pism słu 
sznie, że są to słowa historyczne, ale mylnie 
twierdzi, że zostały one wypowiedziane du 
Ludwika XVI. Stowa te bowiem użyte zostały 
po raz pierwszy przez marszałka Marmonta 
w czasie lipcowej rewolucji na co jest do 
wód w aktach. W dniu 26 lipca lipca 1830 
ogłosił Monitor paryski owe osławione, a w 
skutkach tak gożae „ordoaansy* Karola X 
Dwa następne dni upłynęły względnie spo- 
kojnie, dopiero w nócy z 27 na 28 poczęto 
budować barykady. Rano 28 marszałek Mar- 
mont, mianowany komendantem Paryża, wi- 
dział już, że ma do czynienia z groźnym ru- 
chem, dążącym do obalenia monarchii, i wy- 
stosował do Karola X raport, zaczynający się 
od tych słów: 

„Mam zaszczyt zawiadomić W.K. Mość, 
łe wczoraj rozpędziłem bandy demonstrujące. 
Dziś zbierają się one na nowo, są liczniejsze 
i groźniejsze. To już nie zbiegowiska i de 
monstracje — to rewolucja. Jest najwyższy 
czas powziąć stanowczą decyzję dla bezpie- 
czeństwa W, K. M.“ 

Słynae „zapóź no* odegrało i iu swą rolę! 

+ « 


k 

Ten, który obecnie przypomniał carowi 
złowieszcze słowa, kniaź Trubecki, pochodzi 
ze starego i znakomitego, a ojczyźnie swej 
zasłużonego rodu, który m:ał już męczenników 
za sprawę wolności. Jeden z jego przodków 
był duszą wojs -owego spisku przeciw Miko 
łajowi l. w r. 1825, celem zmiany Rosji na 
państwo konstytucyjne. Skazany na zesłanie 
do Syberji, przebył tam długie lata, zanim 
w katorgach umarł. Książę, prezes moskiew 

9 e i e 
getym, a siańowszo jednyin z najwykształ 
ceńszych ludzi w Rosji. Skończył uniwersytet 
i powrócił do gospodarstwa. W ziemstwie 
stał się gorącym orędownikiem oświaty i po- 
stepu. Za Plehwego należał do opozycji i o- 
becnie stanął na czele zwolenaików reformy 
wśród ohywatelstwa. 
| o MÁ- 


Inteligencja rosyjska wobec 
ukazu. 


Przed niewielu jeszcze dniami nie widział 
Mikołaj Il konieczności nadania konstytucji 
podlegającym berłu jego ludom, ponieważ 
wśród większości klas oświeconych nie po- 
dnosiły się poważne głosy za nadaniem lu- 
dności państwa rosyjskiego praw konstytu- 
cyjnych. Postulaty bowiem inteligentnych ży- 
wiołów ograniczały się tylko do zdjęcia ze 
społeczeństwa jarzma samowoli czyaownictwa. 
Czuć się to daje w uwagach prasy rosyjskiej 
ma temat ukazu carskiego, wydanego do se- 
matu. Mimo liczne ograniczenia, do jakich 
prawo najwyższy rząd sobie zachował, prasa 
z pewnem zadowoleniem powitała ogłoszenie 
ukazu, jedynego w swym rodzaju, bo zapo- 
wiadającego nięzależność instytucji sądowych. 
Niezależność i bezstronność w wymiarze spra- 
wiedliwości ułatwia wydobycie na światło 
dzienne wszelkich szkód, ma prowiacli wy- 
rządzonych, a przesz to samo chociażby ogra- 
miczone uwzględnienie. To wszystko przy 
misco dobrej woli ze strony rządu będzie 
wstępem do nadania konstytucji. Większość 
kias uświadomionych, t. zw. inteligencji, re- 
prezentowanej przez swych przedstawicieli 
w „ziemstwach*, widdzi w natychmiastowem 
madaniu konstyteicjj poważne niebezpieczeń 
stwo dla mocarstwowego stanowiska Rosji 
w światowej polityce, sądzi jednakowoż, że 
po pewnem uświadomieniu mas ludowych, 
a więc pu latach mniej więcej dwudziestu, 
nadejdzie stosowna pora dla nadania konsty 
tucji. Pszedsinwicieli lei opinji niepokoji więc 
stanowiskt rządu, a Rastępstwem tego jest 
brak zaufania, jakim darzą dziś te klasy rząd 
i jego przedstawicieli. Mniejszość, pszeszła 
do obozu reakcyjnego, motywem tego kroku 
były osobiste korzyści, jakie spodziewają się 
tam otrzymać. Za przykładem mniejszości po- 
dążają już, pomimo swego zapatrywania na 
kwestję konstytucji, kilkakrotnie liczniejsze 
szeregi więxszości, przekonanej dowodnie do- 
tychczasawym przebiegiem wojny rosyjsko - 
e AI że „czynownictwo”* Plehwych itp. 

ardziej osłabi polityczne znaczenie pańswa, 
aniżeii zawcześnie nadana konstytucja. 

W rzeczywistoś i, kto miał sposobność 
zapoznania się bliżej z klasą urzędników 
aa prowincji, musi ździwić się, że w łonie 
tego Czynownictwa, żie płatnego, materjału 
zupełnie niedorosłego do spełnienia zadań, 
złożonych na jego barki, już wcześniej nie 
mastąpiła katastrofa. W szczególności bezwar 
tościową jest praca wyposażonych szerokim 
zakresem działania organów ministerstwa 
spraw wewnętrzazch i zarządu kolei, nie mo - 
dna z$ tego samego zdania wypowiedzieć 
o funtcjonarjuszach ministerstwa skarbu, któ- 
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rych od czasów Wittege postawić można 
jako wzór. 

Wszystkie pozory przemawiają za tem, 
że i na przyszłość wszystko pójdzie utartemi 
już drogami. Tymczasem nświadomione klasy, 
poczuwszy powiew wolności, poczynają się 
burzyć. 

Nic też dziwnego że „towarzystwo“ pro- 
wincjonalne złmao przyjęło pojawienie się 
ukazu. Dzień ogłoszenia jego zmusił je pod 
grozą kary do usunięcia się od udziału w ru- 
chu konstytucyjnym. W odpowiedzi na to, 
zareagowały ziemstwa, z których moskiewskie, 
zamknęło swe obrady. 

Z zestawienia tych dwu faktów wynika, 
że wewnętrzno- polityczna sytuacja w Rosji 
zbliża się na wielu punktach do stosunków, 
jakie zapanowały po zamordowaniu Plehwe- 
go: najskrajniejsze elementy zyskują przewagę 
zarówno w łonie reakcji jak i obozu postę- 
powego. 

R a MOWY w 


U dra Koerbera. 


Korespondent Czasu odwiedził tymi 
dniami byłego prezydenta ministrów, dra 
Koerbera. Wśród przyjemnej pogadanki o 
sprawach politycznych, pytał korespondent 
o wiele spraw, mas blisko obchodzących, a 
oto rezultat tego wywiadu na zapytanie e 
stosunku Koła polskiego. Dr. Koerber po- 
wiedział: 

— Stanowisko Koła polskiego w Izbie 
poselskiej jest zupełnie jasnem i zrozumia 
łem. Idzie tylko o to, żeby pomiędzy Kałem 
a rządem stosunki były jasne. Niestety z po- 
czątku tak nie było. Nie z mojej winy. Zna- 
leź!i się tacy, którzy rozjemczy stosunek cią- 
gle mącili. Insynuowano mi plany, o których 
nigdy nie myślałem. Pudejrzywano stosunek 
między mną a Rusinami, zarzucano mi dwu- 
licowość, imputowano popieranie radykal 
nych prądów. Ale w drugiej części moich 
rządów, Stosunek się wyjaśnił i stał się bar 
dzo przyjemnym. Zawdzięczam to głównie o- 
becnemu namiestnikowi, a za największą za- 
sługę poczytuję sobie, że udało mi się skło- 
nić hr. Petockiego do objęcia rządów krajo- 
wych. Łączy on w sobie zalety wysokiego u: 
rzędnika z zaietami wzorowego obywatela 
państwa i kraju. Także podróż do Galicji 
przyczyniła się wiele do polepszenia stosun- 
ków z Kołem polskiem. Znałem Galicję z 
dawna, ale podróżując jako szef rządu, mia- 
łe'n dopiero sposobność poznać gruntowniej 
i właściwości i potrzeby tego kraju. 

Rozmowa w dalszym ciągu przeszła na 
prace ustawodawcze p. Koerbera. Zapytałem 
czy doniosłe przedłożenia ustawowe o emi- 
gracji, o poprawie administracji i inne będą 
podtrzy mane. 

— Nie mogę tego przewidzieć, ale o ile 
idzie o reformę administracji, stworzyłem dla 
niej trwałe podstawy przez ustanowienie 
odrębnego departamentu dla dalszych w tym 
kierunku prac. Z uwagą odczytałem odczyt 
pref. Bobrzyńskiego o mojem przedłożeniu 
i niezmiernie mnie ucieszyło, że ten dosko- 
nały znawca w zasadzie podziela moje sta- 
nowisko. Ale oto masz pam przykład przy- 


emacscrpariameniarnych Załedwie przedło? 


żenie o reformie admrnistracji się pojawiło, 
a już ze strony czeskiej odsądzano je od 
wszelkich zaet, z pewnością nie z rzeczo- 
wych powodów. Ustawę o emigracji uważam 
za bardzo piekącą Oczywiście najwięcej 
interesowaną w niej jest Galicja. Przedłoże: 
nie tej ustawy poprzedziły gruntowne i bar- 
dzo żmudne studja. Radca sekcyjny p. Hal- 
lenbrumers, z mego polecenia badał stosunki 
na miejscu w Ameryce, a następnie incognito 
udał się na okręcie emigracyjnym do Nea- 
polu, ażeby zbadać sposób obchodzenia się 
z emigrantami. Mam nadzieję, że ta ustawa 
jednak kiedyś wejdzie w życie. 

Nakoniec potrąciłem jeszcze o najbliższą 
przyszłość. P. Koerber zauważył krótko, że 
nie wątpi, iż nowy szef rrządu w najbliż- 
szej sesji nie napotka w Izbie poselskiej na 
trudności. 

Uprzejmem zaproszeniem do odwiedzin 
na przyszłość, zakończył p. Koerber rozmowę. 
Opuściłem go pod wrażeniem, że oto znów 
smutne stosunki polityczne i parlamentarne 
w państwie pochłonęły ofiarę i ubezwładniły 
— do czasu przynajmniej — męża wielkiego 
talentu, wytrawnego polityka i jednego z naj- 
zdolniejszych w państwie urzędników. 

Co do powodów swojej dymisji dał dr. 
Koerber następujące wyjaśnienie. Zrozumie 
pan, że dziś trudno mi o tem mówić, ale o 
ile idzie o parlament, znasz pan sam sto- 
sunki te bardzo dokładnie. Wyobraź pan so- 
bie położenie szefa rządu, który nie może się 
oprzeć na Żadnej większości, ba nawet na 
żadnej grupie i z żadnem stronnictwem nie 
może się gruntownie porozumieć. Nieufność 
wzajemna między stronnictwamt doszła do 
szczytu. Zdarzało się, iż bardzo wielkie kluby 
spieszyły się z doniosłemi uchwałami jedy- 
nie na podstawie wiadomości dziennikarskich, 
ba nawet ma podstawie plotki, rzuconej w 
kuloarach przez byle kogo. Jakżeż więc wśród 
tych stosunków trudną była rola szefa rządu. 


Rokowania br. Gautscha 
z przywódcami stronnictw. 


<Te!teg. łozienitka Potskiego; 


Wiedeń. (Tel. wł.). Prezydent gabinetu 
br. Gautsch przyjął w sobotę posłów: Grab- 
mayra, Beurlego, Ivczevića i Funkego. 

Wczoraj konferował br. Gautsch z po- 
słami włoskimi Malfattim i Rizzim na 
temat stosunków w sejmie tyrolskim i na Po- 
brzeżu, oraz w sprawie uniwersytetu wło- 
skiego. Konferencja z posłami włoskimi nie 
została ukończona i odbędzie się dzisiaj w 
dalszym ciągu. Po konfereecji obaj posłowie 
zaznaczyli w następujący sposób swoje sta- 
nowisko: W sprawie uniwersytetu włoskiego 
żądamy, jak przedtem, z całą stanowczością 
przeniesienia go do Tryjestu. Przeniesienie 
uniwersytetu włoskiego w inne miejsce klub 
nasz bezwarunkowo z góry już odrzuca, je- 
steśmy bowiem przekonani, że jedynie Try- 
jest dostarczyć może uniwersytetowi włoskie- 
mu wszelkich warunków pomyślnego roz- 
woju. Co do tego, aby byt uniwersytetu na- 
szego miał być i mógł być zagrożony ze 


Jącym, w służbie japońskiej 
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strony slowiańskiej lub jakiejkolwiek innej — 


tego się nie obawiamy. 


W sprawie sejmu tyrolskiego oświadczyli 


posłowie, że na razie niemożliwem jest po 


wiedzieć, czy uda się wprowadzić do niego 
To tylko pewne, że na- 


stosunki normalne. 
strój ogólny nie wróży nic w tym kierunku 
pomyślnego. 
się przed Wielkanocą. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj popołtu- 
dniu był u br. Gautscha na konferencji wi- 
ceburmistrz Insbruku, poseł dr. Erler. Wy- 
raził on prezydentowi imieniem Insbruku, 
którego br. Gautsch jest od r. 1886 obywa- 
telem honorowym, życzenia, z powodu po 
wołania go do steru rządów. Konferencja 
trwała blisko godzinę. P. Erler wyraził pod- 
czas niej zapatrywanie swoje na sytuację 
polityczną monarchji, jako też zdanie o spra 
wach tyrolskich, szczególnie w sprawie uni 
wersytetu insbruckiego ze stanowiska ogólno- 
politycznego, a specjalnie niemiecko - iyrol- 
skiego. 


Upadek Portu Artura, 


(Telegr. „Dziennika polskiego“). 


Tokio. Wczoraj skończyło się wyda- 
wanie jeńców w Porcie Artura. Ogółem do 
stało się do miewoli 878 oficerów i 
urzędników, oraz 23.491 żołnierzy. 
Będą oni przewiezieni, jak się zdaje, do Kure. 
Ciężko chorzy zostaną na razie w lazaretach 
w Porcie Artura. Wszyscy zdolni do podróży 
będą przewiezieni do Japonji, skoro tylko 
zostaną zarządzone środki celem ich umie- 
szczenia. 

Tokio. 2 878 oficerów załogi Portu 
Artura dało 441 słowo honoru, że nie wezmą 
udziału w obecnej wcjnie. Powrócą oni za 
tem do ojczyzny. Generałowie Fok, 
Smyrnow, Gorbatowski i admirał 
Villman udają się do niewoli. Stoes 
se! powróci dnia 12 b. m. przez Dalny 
do Rosji. 

Londyn. Dzienniki tutejsze donoszą 
z Portu Artura, iż panuje tam tyfus i inne 
choroby epidemiczne. Całe miasto i mieszkań 
cy poddani zostaną desynt: kcji. 

Borlin. (Tel. wł.). Local Anzeiger do- 
nosi z Cz:fu: Tutejszy konsul japoński oświad- 
czył, że Japończycy od szeregu miesięcy czy 
nią daleko idące przygotowani», aby z Poriu 


Artura zrobić twierczę niezdobytą. Nad rzeką 
leżą polrzebne do budowy  materjały, 


Jalu 
które obecnie będą przewiezione do Poitu 
Artura. Prace około obwarowania twierdzy 


będą matychmiast rozpoczęte przy pomocy 


setek chińskich kulisów. Właściwa twier- 
dza ma być odbuwaną w przeciągu 
trzech miesięcy. 

Tokio. Mikado wystosował rozkaz z 
podziękowaniem do generała Nogi, 3 armji 
japońskiej, admirała Toge i całej floty, za 
zdobycie Portu Atura. 

Tekio. Z powodu obsadzenia całego 
półwyspu liaotuńskiego przez Japończyków, 
blokada została zniesioną, ale do Portu Ar 
tura wolno zawijać tyko okrętom, pozosta 

Tokio. Telegram admirała Kataoki do 
nosi, że oxręty japońskie, które udały się 
były do Czfu i Kiaoczao, powróciły już do 
swych stacyj, przekonawszy się poprzednio, 
że rosyjskie torpedowce, które zawinęły dv 
tych portów, zostały zupełnie rozbrojone. 

Czifu. Przygotowują się tu na przyję- 
cie 1000 cywilnych Rosjan z Portu Artura, 
ale panuje tu wielki brak lekarzy i lekarstw, 
gdyż wysłano wszystko już przedtem do 
Portu Artura. 


Wojna Japonji z Rosją 
Państwowy budżet japonji na r. 1905. 


Budżet tem według urzędowych japoń- 
skich wykazów, przedstawia się jak nastę- 
puje: Dochody zwyczajnie 297,023.000 jenów, 
doch 'dy nadzwyczajne 8 758 000 jenów. Ra 
zem 305 781.000 jenów. Wydatki zwyczajne 
149,431 000 jenów, wydatki nadzwyczajne 
32 927.000 jenów, razem 182,358.000 jenów. 
Budżet więc podstawowy wykazuje ogromną 
przewyżkę dochodów nad wydatkami, wyno- 
szącą 123 miljonów jenów. 

Koszta prowadzenia wojny z Rosją obli- 
czone zostały w sposób mastępujący. Prze- 
wyżka dochodów nad wydatkami przyniesie 
123 000.000 jenów, fundusze specjalne 8 000 000 
jenów, zwiększenie podatków 75,000 000 je- 
nów, pożyczki 570,000 000 razem 775 000 000 
jenów. Na wojnę więc w r. b. zamierza Ja 
ponja wydać olbrzymią sumę 776 miljonów 
jenów. 

Obawy Anglji o Wei-hai-wei. 

Z anglelskiego ministerstwa spraw za- 
granicznych puszczono w świat komunikat 
półurzędowy, który powiada, że dyskusja nad 
tem, czy wobec przejścia Portu Artura w po- 
siadanie faktyczne Japończyków wchodzi w 
wykonanie artykuł umowy chińsko: angielskiej 
zd. 1 lipca 1798 r., który orzekał, że z chwilą 
opuszczenia przez Rosjan wydzierżawionego 
od Chin Portu Artura, Anglja opuścić ma 
Wei-hai wei, jest bzzprzedmiotową. Dopiero 
bowiem formalne zrzeczenie się przez Rosję 
tej dzierżawy, obowiązywałoby Anglję do 
wzajemnego opuszczenia Wei-hai-wei. Rosja 
z takiem zrzeczeniem zapewne spieszyć się 
nie będzie. 

Kapelani rzym. kat. na placu boju. 

Ruskij Inwalid donosi, że z rozkazu władz 
wojskowych przy sztabie brygad strzelców 
z Płocka i Częstochowy, które udały się na 
teatr wojny, ustanowiono na czas operacyj wo- 
jennych posady kapelanów rzymsko-ka- 


tolickich, pojednym przy każdej brygadzie, , 


każdemu zaś z nich dodano służbę kościelną 
i osobistą, również z pośród żołnierzy wy- 
znania rzymsko-katolickiego. Wynagrodzenie 
kapelanów i służby kościelnej będzie równe 
z wynagrodzeniem osób z obsługi duchownej 
wyznania prawosławnego odpowiednich sto- 
pni. Koszta, wynikłe z tego powodu, minil- 
sterstwo wojny przyjęło na siebie. Obie bry- 
gady zmobilizowane są przy udziałe rezer- 
wistów z Królestwa Polskiego, prawie wyłą- 
cznie katolików. 


W każdym razie sejm zbierze 


1905 r; 


Wróg oblężonych. 


dzy. Cóż to jest ten szkorbut? 

Szkorbut, inaczej zwany gnilec, jest to 
choroba krwi, polegająca na nienormalnym 
jej składzie. 


ności znacznie się ograniczą i na lądzie, przy 
wielkim niedostatku; najczęściej 
epidemicznie w źle urządzonych więzien ach, 
koszarach itd., lub w miastach i twierdzach 
oblęż nych, narażonych na brak żywności, 
zwłaszcza świeżych produktów i złe warunki 
mieszkaniowe. 

Choroba rozpoczyna się zwykle ogólnem 
wycieńczeniem, chudnięciem, brudną cerą. 
Oojawy charakterystyczne dla tej choroby 
stanowią krwotoki podskórne, albo głębokie 
i uporczywe nasięki zapalne. Najbardziej cha- 
rakterystyczne są zmiany w dziąsłach, które 
mocno vbrzmiewają i krwawią. Choroba ta 
może się zakcńeczyć śmiercią, wskutek wy- 
aiezczenia, lub skomplikowania z powodu 
zapaleń opłucnej, osierdzia itp. Najlepszym 
środkiem przeciwko szkorbutowi są soki ro- 
ślinne, świeżo wyciśnięte. lub owoce kwa- 
skowate, jak cytryny, pomarańcze, wiśnie. — 
Przedewszystkiem jednak do przerwania epi- 
demji należy zmienić warunki hygieniczne. 

(Teliegramy „Dziennika Polskiego”). 

Z placu boju. 

Petersburg. Kuropatkin telegrafuje 
7 stycznia: W nocy na 7 b. m. chcieli Ja 
pończycy na froncie naszego centrum zasko- 
czyć nas, lecz zauważeni przez nasze straże, 
powitani ogniem karabinowym i działowym, 
zostali odparci. Po naszej stronie 3 żołnierzy 


bm. oddział konnicy naszego lewego skrzy- 
dła podczas zwiadów w dolinie rzeki Taitse, 
zaatakował silną straż japońską. W walce na 
bagnety poległ po stronie japońskiej podofi- 
cer i 12 szeregowców. Pięciu Japończyków 
dostało się do niewoli. 

Petersburg. G'nerał Sachzrow tele- 


że dnia 5 bm. po południu przyszłu na pra- 


tyczki między oficerem rosyjskim i 5 drago- 
nami a strażami japońskiemi. 


z Peteisburga, pogłoski o cofaniu 
patkina na Tielin nie potwierdzają się. Prze- 
ciwnie, twierdzą, że Kuropatkin 


ką cenę pod Mukdenem. Przy koń u 
zimy oczekują ofenzywy ze strony rosyjskiej. 
Zamiary na przyszłość. 

Paryż. (Tel. wi.) Echo de Paris donosi 
z Petersburga, Że w sprawie dalszej 
floty Rożdjestwieńskiego na daleki Ws hód za 
chod/ą dwie ewentualności. W pierwszym wy 
padku oczekiwać będzie flota przybycia trzeciej 
eskadry do Madagaskaru w Dzibuiti lub przy 
jednej z wysp oceanu Indyjskiego, według zaś 
drugiej wersji, zostanie vdwułaną, co jest pra 
wdopodobnieiszem, jakkolwiek może to nie na 
tychmiast nastąpi. Na wszelki wypadek jednak, 
Rożdjestwieński sam na daleki 
Wschód nie popłynie 

W Petersburgu przekonano słę już o sła- 
bości floty bałtycwiej i niemożliwości zmierzenia 
się jej z powodzeniem ze zwycięską flotą ja- 
pońską, a tak samo nie budzą już tam zbytniego 
zaufania także | Operacje wojenne Kuropaikina. 
Dla tego ostatniego mobnlizują obecnie na gwałt 
armię posiłkową z 300000 ludzi, której 
transport ma (dbyć się jaknajrychiej. W tym 
celu zarząd wojskowości rosyjskiej kazał budo 
wać nowe wagony kolejowe o większej, niż do- 
tychczasowe, pojemności. Zamiana obecnych 
Szyn na kolei syberyjskiej na cięższe i trwalsze, 
odbywa się gorączkowo. Dutychczas ułożono 
1560 kim. tych nowych szyn. 

Japończycy na Korei. 

Londvn. Dzienniki donoszą, że japoński 
konsul w Seul zarządzł, aby z powodu niepo- 
kojów służba policyjna w Seul przeszła w ręce 
żanjarmerji jap Ńskiej. 

Waszyngton. Poseł amerykański w Seul 
donosi, że Japończycy wysadzili znaczne 
oddziały wojskowe w Quelpart, gdzie wzno- 
szą fortyfikacje. 

Torpedowce dla Rosji. 

Nowy Jork W kołach marynarskich 
utrzymują, że 9 nowych torpedowców, roziożo- 
nych na części wysłano do portów rosyjskich. 


DEPESZE 
telegraficzne i teiefoniczne 


Hullska komisja śledcza. 
Paryż. (Tel wł.). Przybyli tu austrjaccy 
członkowie hullskiej komisji śledczej: admirał 
Spaun, kapitan korwety Winterhalder i porucznik 
okrętowy Hauser i zostali przedstawieni dziś 
przez austro węgierskiego posła hr. Kheven 
hfllera, ministrowi spraw zewnętrznych Delcas- 
semu, 
Traktat handlowy z Niemcami. 
Wiedeń. N. fr. Presse donosi, że w ro- 
kowaniach handli'wych z Niemcami nastąpił 
zwrot stanowczy, mianowicie osiągnięto znaczne 
zbliżenie w najw»żniejszej dotąd kwestji t j}. w 
konwencji weterynalyjnej 
Zamach na policmajstra. 
Petersburg. Nowoje Wremia donosi, 
iż w sobotę usiłowano dokonać zamachu na 
policmajstra Jekaterynosławia, Tagera. Szlachcic 
! Iwanicki, który przybył do Tagera rzekomo z 


| jakaś prośbą, podczas audjencji strzelił do nie - 


| go, ale chybił. Iwanickieg» aresztowano natych 
| miast, ale odmawia on wszelkich wyjaśn:eń. 


Wiedeń. Cesarz odjechał wczoraj popo 
| łudniu do Mórzsieg na łowy. Munarcha po- 
wróci dnia 12 bm. 

Wiedeń. Fremdenblatt pisze: Jeden z tu- 
, fejszych dzienników doniósł z Berlina, że ce- 


: sarz Wilhelm wystosował do dra Koerbera | 


„Głównym naszym wrogiem jest szkor- 
but, który kosi ludzi... — pisał w jednym 
z ostatnich telegramów generał S 6ssel — o tej 
straszliwej chorobie, która przyczyniła się do 
uniemożliwienia dalszej dalszej obrony twier- 


Rozwija się najwięcej w czasie 
długich podróży morskich, gdy zapasy żyw- 


powstaje 


poległo, a 18 odniosło rany. W nocy na 4 


grafował do sztabu generalnego dnia 6 bm., 
wym brzegu rzeki Hua do nieznacznej po- 
Oficer i jeden 
żołnierz polegli, reszta d stała się do niewoli. 

Londyn. (Tel. wł.) Według doniesień 
się Kuro- 


ma 
polecenie utrzymać się za wszel- 


podróży 


3 
dłuższy telegram, w którym wyraził swe u- 
bulewanie z powodu jego ustąpienia. Stwier- 
dzić mużemy, że doniesienie to jest zmy- 
słone. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Samobójstwo. ischi. (Tel.) Burmistrz 
tutej zy Wifinyer zastrzelił się w subutę. Przy- 
czyną samobójstwa rozstrój nerwowy 


Dział ekonomiczny, 


-— Beriinm 7 stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 21410, Staatsbahny 
13940, Diskont Comandit 19430  Berlińskie 
Towarz. handi. 165'50, Laura 25850, Bochum 
2412, Kolej połud. wschodnio-prusk4 —'*—, 
Ruble za gotówkę 216:—, Kolej warsz.-wied, 
—'—, Kolgj morza Śródziemnego 8960, Kolej 
Meridionalna 14910, Losy tureckie 129'90, Ren- 
ta włoska — —, „Harpener* kobalme węgla 
211'90, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konso- 
lidatio: —'—, Lombardy 17:25, Kolej Henry 
11225, Niemiecki bank narodowy 129 —, Ka- 
nada Profered 132-—, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 132—: Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 127 60, Huta „Donnersmark* 25725. 

— Wisdeń 7 stycznia. Kursa giesdy 
wiedeńskiej. 

a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 305" —, Austr. zaki. kred. z Ob. 
p. a r. 1889 3 proc. 298'—, Tow. żeglugi na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 276 —, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 prac. —' —, Pożyczka serbska 
vert. pG 100 r. 4 proc. 97'—; b) bezprocentowe: 
Budzpeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20:80, Zakł. kred. 
dla k. i p. po 100 zł, 473—, Clary 40 zł m. k. 
164—, Pożyczka m Insbruku 20 zł, —*—, Losy 
sa, Krakowa 20 zl, 78 —, Pożyczka m. Lublany 
4)! a} 89 -—, Oien 40 zł. 168 —, Palffy 40 zł. 
m k 175 —, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
53:50, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zi. 29 —, Losy 
tund. arc. Rudoifa 10 zł. 65—, Salma 40 zł. m. 
kon. 222 , Pożyczka sałcburska 30 zł. — —, 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 132'50, 
Losy komunalue m Wiednia z r. 1874 524—. 

— Bewnlin 7 stycznia. Austrjackie vank 
noty 8505, spirytus — — 


— Frankfurt 7 stycznia. Austrjackie 
kredywy 21520, Kolej państw. —'—, Diskonto 
19440, Laura ———. 

Paryż 7 stycznia 4 procentowa 
rx" 07 5 vak? ŻWVIU 


r Przyjechali do Lwowa. 


dnix 7 stycznia 1905 roku. 

HOTEL GEORGEA Pokoje oc 3 Kor. Hr. 
W. Dzieduszycki z Jezupola. Hr, K. Ledóchowski a 
Odessy Hr. L. Koziebrodzki z Chlebowa. Hr. M. 
Tyszkiewicz z Starych Brodów. Br. M. H gen z 
Wielki h Ocz. L. Podlewski z Bajkowic. H. Marteau 
z Paryża. A. Süss z Saleburga. T. Godlewski z Doul- | 
hego. A Dramiński z Kijowa. F. Podlewski z Wie- 
dnia S. Laufer z Wiednia. J. jekowicz z Perechiń- 
ska. M. jędrzejowicz z Dylęgówki. L. Pawlisz z Ró- 
Żniat'wa. R Straner z Wiednia. 


Ala danka da FSE 
Nadesłane. 7 | 
Rubryka ta nie poctodzi od reakcji, która też mie 
bierze na siebie żadnej odpowied«ialności. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


powrócił 
i ordynuje jak dawniej w domu przy ulicy Czar- 
nieckiego I. 12, od 3—5 popoł. 82 


 Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różami“ 
pod kierunkiem 


Dra Franciszka Xmietowicza 


urządzone według wsze!kich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. | 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 


źnemi, piersiowerni i umysłowemi Sanatorjum 


nie przyjmuje). ! 


Sezon od |. grudnia do 1. maja. 
Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


J Adam Sz.zupłakiewicz n 


były instruktor -traży pożarnej miejskiej i członek 
straży Ochotniczej pożarnej w  Diuhobyczu, 
obyw tel miasta Diohobycza 

zmarł dnia 8-go stycznia 1905 roku we Lwo- 

* wie, opatrzony św Śakramentami, w 47 r. życia. 

$ Obrzęd pogrzebowy udbędzie się we wtorek 

$ dnia 10 stycznia b. r o godzinie 3j p: połu- 

$ dniu z domu przedpogrzebowego Sió.tr M:ło- 

< sierdzia na cmentarz Janowski, na kt ry w smu- 

, tku pogrążona żona z dziećmi i bracia z rodziną 
krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszają. 

} Lwów, dnia 8 stycznia 1905. 

a „Concordia* A. Kurkowski. 


TT NEWEZZTENETYESEDEC ZKL" WP EE = EE 
| 084.2 u a alg O 
T 
Wilhelm Warnicki 


portjer c. k. szkoły przemysłowej 
usnął w Panu po długich a ciężkich cierpie- 
niach, zaoprtrzosy św. Sa<rameutami, daia 7 | 
stycznia 1905 r. w 37 roku życia. 


W glłębcekim żalu pogrążona żona z dziećmi 
zaprasza kre» nych, przyjaciół i znajomych na 
obrzęd p grzebowy, który się odbędzie w po- t 
ania + stycznia 19:5 r. o godzinie 


SYRIA! wrRWÓR BAI” 


aT. 


7 ni.dzi.łek 


a 4 p południu z domu żałoby przy ulicy Piekar- 
Ki skiej 1}. 52, na cmentarz Łyczakuwski. 


Lwów dnia 8 stycznia 1905. 
„Concordia” A. Kurkowski. 


przedaż mebli!! 2 powodu wiekiego zapasu i zmiany lok ktatnciszKa ZelZeła -iiae 


ma 


(120) 


TAJEMNICA WIELAIRGO RODI 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Zawcześnie było na wizytę, jaką chciał 
zrobić, pomimo to nie namyślał się długo, 
skinął na fiakra i dał adres: 

— Ulica Monceau, 20. 

W dwadzieścia minut potem, wysiadł 


odźwiernej i pytał o doktora Le Pallu. 

— Drugie piętro od frontu — odpowie- 
działa kobieta zdziwlona taką ranną wizytą. 

Pan Jakób wszedł na schody woino i 
lekko zadzwonił do drzwi wskazanych, a że 
służący, który mu otworzył zdziwił się i był 
gotów go odprawić, pan Jakób wsunął mu w 
rękę luidora, prosząc, żeby zaniósł doktoro- 
wi jego bilet wizytowy, z nadmienieniem, iż 
w pilnym interesie, 

Lokaj ciekawy, przeczytał bilet: 

„Hrabia Jakób de Presies“ 
ukłanem rzekł : 

, — Jeżeli pan zechce wejść do salonu, 

to ja zawiadomię pana doktora. 

Pan Jikób usiadd w wygodnym fotelu, 
w obszernym salonie, 
urządzonym, 


i z niskim 


bardzo zbytkownie 


j spóźnionego, zależała obecnie od życia An- 


drzeja. 

Na szelest drzwi  otwierających się 
dyskretnie, pan Jakób drgnął; to doktor 
wchodził. 


Był to mężczyzna wysoki, szczupły, na- 
pozór bardzo silny ; twarz miał rozumną, z wy- 
razem dobroci. 

Pan Jakób się podniósł i czekał, nic nie 
mówiąc. 

— Z panem hrabią de Presies mam za- 
szczyt mówić ? — zapytał doktor. 

— Tak, szanowny mistrzu. Przyszedłem 
z prośbą, choć nie mam szczęścia być 
znanym. 

— Nic nie szkodzi, stucham pana. 

Doktor wskazał krzesło hrabiemu i sam 
usiadł także. 

— Czekam pańskiej prcśby — rzekł. 

— Najpierw — zaczął pan Jakób — prze- 
praszam, że tak rano przeszkodztłem panu, 
lecz nie mogłem czekać... 

— Bardzo pan dobrze zrobił; pół go- 
dziny później byłby mnie paa nie zastał. Zwy- 
kle robię kilka najpilniejszych wizyt, n potem 
udaję się do szpitala Larboisiere, dokąd po- 
wołuje mnie obowiązek szefa kliniki. Mów 
panie hrabio, bez obawy. 

— Dziękuję panu za uprzejmość — od- 
parł pan Jakób — i żeby nie zabierać dro- 
giego czasu, zaczynam odrazu: Przyjechałem 
właśnie prosto ze szpitala Lariboisiere. Przy- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 stycznia 1905 


— Przyjąłem kilkunastu tych nieszczę- 
śliwych. 

— Ten, o którym mówię, obchodzi mnie, 
jak gdyby był moim synem, jest młodzieńcem 
dwudziestoczteroletim, wysoki, blondyn, do- 
brze zbudowany. 

— Ah! zdaje ml się, że wiem: inżynier, 
wszak prawda? 

— Tak właśnie, inżynier, którego pan 
wydarłeś śmierci nieunikionej prawie, jak mi 
dziś rano mówiono. 

— ja myślę. 

— Co jemu było? 

— Przed kilku dniami robiłem mu ope- 
rację. Dostał się do mnie z jedną ręką zła- 
maną, drugą wybitą ze stawu i z żebrami 
połamanemi, co wszystko odrazu szczęśliwie 
ponastawiałem. Lecz potem, najniespodzie- 
waniej przyszła straszna gorączka, kompli- 
kacje śmiertelne, nic więcej, jak początki za- 
każenia krwi... Mówiąc między nami, to było 
uderzenie na mózg na skutek wrażeń pobo- 
cznych, wielkiego wzruszenia, wstrąśnienia 
moralnego. Słowem, sądziłem, że zgubiony 
bezpowrotnie, gdyż wczoraj w dzień było 
z nim bardzo żle. Zmartwiłem się; od pierw- 
szego spojrzenia poczułem sympatję do tego 
pięknego chłopca. 

— Więc jakim sposobem uratowałeś go, 
mistrzu ? 

— Ryzykowałem... zrobiłem próbę rzeczy 
zupenie nowej, a której rezultat jesi nie wy- 
próbowany. Zrobiłem choremu kilkakrotnie 


, Pod wpływem ciszy i spokoju zamyślił 
Się o przyszłości i głową opartą na rękach, 
Siedział. nie widząc nic dokoła siebie, 

Cała przyszł ść z obi-tnicami Szczęścia 


pod wskazanym numerem, wszedł do loży 
działv, 


pod Elshby. 
z= 


Colosseum 


Trupa Aurora, 9 belle de Sevilia, 


w pasażu łiermanów. 


dnoaktówka i Bioskop Ov sera. 28 


chrypkę i wszelkie inne dole- 

gliwości piersiowe, w krótkim 
czasie usuwają: 

Dra Seeburgera 

Pastylki 1 kor. 


| 9 Syrop 1 kor., 
i Ziółka 30 hal, 


Skład wysyłkowy: 
HAY 


SZYMON 


aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 
Wysyłki na prowincję odwrotnie. 
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strzeżenie |! 


W Kolonji i zagranicą istnieje wielka ilość małowartościewych 
falsyfikat ów, które przez rozmaitych kupców od włoskich ro- 
botników nazwisko „Farina* płatnie gaD EA ażeby pod tem nazwi- 
skiem ich imitowaną wodę kolońską Sz. P. T. Publiczności jako ory- 


ginalną polecać. 
Í a 3 e — z - Pu 2 


Niniejszem oświadczam, 


iż firma moja pod obok na OD z 

daną marką ochronną istnieje |] NEW 7 PY ACZ A 

od r. 1687 i destsluj; ory- a + S 
ginalną i wogóle ulubioną JP ZE + AASER, 
„Eau de Cologne" według (7 ZZ O 


recepty wynaiaźcy mojego 
pra gada. 


Johann Maria Farina, Jūlichs-Platz Nr. 4, Kolonia, 
patent. dostawca ces. i król. dworów. 


Tylko w oryginalnych flakonach prawie wszędzić do nabycia. 
Gencrainy zastępca w Austrji, Węgrach i Rosji dla hurt. sprzedaży 


Herbata z Brodów | | Od dawien dawna ze swej dobroci I zapa- 


chu znaną prawdziwą 


Herbatę rosyjsiką 
zbioru majowego 
poleoa Handel 


W. ADAMOWICZA 


: Í vw Brodaoh na pograniczu rosyjskiem 
IN P „familijnej* bardzo dobrej . . „ 1-40 
K| badna > „Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2-50 

-.|z/ „Imperial“ Cesarskiej w oryg. opakow. 3:50 
Ca „Okruchów* z najnow. herbat kwiatow. 1'20 

_ mm Kawa „CEYLON“ znakomita franco 5 kilo 9*— 
Herbata z Brodów ! | BULION Wołyński, hygieniczny, 1 kilo |. 2:80 


r - 


i a WIERZY 


EJ” Nowość! K 


Kawa palona 


z własnego parowego palenia 
MY” codziennie świeżo palona “%8 


Kawa palona Saa 


zapomocą 
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona! 


gorącego powietrza 


tj; kilo kawy palonej Melange Nr. I. . . „ zł —70 
| e |. » » » IL . . . —90 

» » » » » iL . . a y F0 
| a = . e s Iv. a . ONEJ 120 g 
| 5 » Melange cesarska „ V. . A ©» 14 ER 


Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- 
lety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, 
zajwiększą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 

eli kawy paione w inny sposób. 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- 
dze 1, "Jy "/, À '/, kilo. 


Poleca handel herbaty I kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry, 


jałeś pan do tego Szpitala do swojego od- 
przed ośmiu dniami, młodego czło- 
wieka ciężko rannego w katastrofie kolejowej 


Od 1 do 16 stycznia nowy wspaniały program. 
Kirsten i Marietta siła zębów. W: ls ng s iewaczka 
międ ynarodowa, Trupa Bente, 2 canie, 1 pan, 
prawdziwe hiszpańskie tancerki, Seppl Wer- 
ner, komik, Tru:a Fidardy gimnastycy, Wagner tenor, w „Hotelu“, wesoła je- 


Í O 44 


D U 
m ZZ ZZ ZZ ZOZ ZOZ ZZ ZZ ZZ ZZ {E 


i 4000 (czt h tysięcy) ton ro względni łu aib 
Jos Goliger, perfumer Lwów. |! | Arni: E EW dO St 


zastrzyknięcie pewnej surowicy sztucznej, zu: 
pełnie nowej. Płyn ten, bardzo silny, ma prze- 
znaczenie odżywiania kulek czerwonych we 
krwi, Zastosowałem to wczoraj wieczór, a 


PC 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Krakowie 


wypłaca swym Członkom począwszy od 2-go stycznia 1905 r. 
od udziałów wpłaconych przed I października 1904 


jako zaliczkę ua dywidendę za rok 1904 w Kasie Towarzystwa 
w Krakowie i w Filjj we Lwowie, za okazaniem książeczki 
udziałowej. 


4 pre. 


Kraków w grudniu 1904 r. 49; 


Ì 


KWIZDY Fiuid 


Znak wąż. 
Fluid dla turystów “neten ące 
y5 smetyczny środek 
dyetyczny (nacieranie) dla wzmocnienia żył I 
nac eranie muszkułów ciała ludzkiego. Używany 
ze skutkiem przez turystów, jeźdzców i kolarzy 
dla wzmocnienia i odświeżenia po dłuższej 
podróży. 
Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1:20. 
llustrowane cenniki gratis i franco. 


4 Skład główny Ą 3 
Franciszek Jan Kwizda 


c. i k. ausi. węg., k. rumuński i książ. bułgar, 
1... — URstAWca -MAGWOFPNY c- 
Aptekarz obwod. w Korneuburgu pod Wiedniem. 


Ogłoszenie licytacji. 


Celem zabezpieczenia opału kotłów parowych w zakładach 
elektrycznych król. stoł. miasta Lwowa, rozpisuje się niniejszem 
publiczną licytację na d: stawę: 


praz E r Z 4 kW KK mA wa 


błękitnego oleju o wartości opałowej ponad 9500 kaloryi, w becz- 
kach albo cysternach. 

Ceny ofertowe mają opiewać za centnar metryczny loco 
Lwów-=dworzec. Niezależnie od t go przysługuja oferentom prawo 
złużenia osobnych ofert na dostawę z dworca do zbiornika w zá- 
kładach elektrycznych króla stoł. miasta Lwowa. 

Dostawa materjału zakupionego na podstawie niniejszego roz- 
pocznie się w pierwszych dniach kwietnia 1905 i będzie się odby- 
wała w miarę zapotrzebowania po 160 do 300 ton miesięcznie 
przez rok 1905 i 1906 aż do całkowitego wyczerpania zakupionej 
ilości. 

Oferty należycie ostemplowane i zaopatrzone w kwity 
kasy miejskiej na złożonc vadium w wysokości koron 500, 
wnosić należy wprost do Departamentu III Magistratu król. 
Stoł. miasta Lwowie najpóźniej do 12 w południe dnia 31-go 
Stycznia b. r. Tamże są do przejrzenia bliższe warunki. 


We Lwowie, dnia 2 stycznia 1905. 40 


Dyrekcja miej. zakładów elektr. 


poszukuję leśniczego | 
z cgzaminem państwowym, długoletnie- 
mi, dobremi świadectwami i dooremi 
referencjami, pierw320:zędaą siłą, jako 
nadieśuiczego d: kilku rewirów. Wy 
nagrodzenie 340 kor. Biższe warun- 
ki i zęłoszenie przyjmuje biuro Plon- 
na Lwów, Karola Luawika 9, pod 
„Leśniczy. Oferty nie uwzględni ne 
zustają bez odpowiedzi. 92 


Prosze żądać 


gratis i franco 
mego bogao ill stro 
wanego cennika z prze - 
szto 800 od: itkami ze 

garków, wyrobów 
srebrnych i złotych 


NAU LAY 
| l. NIU KONRAD 
| u. Pierwsza fabryka 
| zegarków w Brlix Nr. 1451 (Czechy) 


Ważne dla pań! 

Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją w 
szkole kroju £ugenji Weckerównej 
Lwów, ulica Kopernika l. 8, II. piętro. 

Osobny kurs dla więcej uczenic ró- 
wnocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
młarę, sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyj- 
muje się do Skrojenia całe suknie, a 
na żądanie do sfastrygowania i wy- 
próbowania pod gwarancją najściślej- | 


Prawdziwy nikiowy kotw. remont 
wraz z łańcuszkiem złr. 225, 3 ze 
garki złr 650. Tenże z podwó ną ko 
perią złr. 350 Niklowy budzik złr 
145, 3 sztuki złr. 4-—, w nocy świe- 

, Ccącą tarczą złr. 1:65, 3 sztuki zi, 45 
| Nie ma ryzyka! Dowolna wymiana, 
' lub zwrot pieniędzy. 48 


szej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskute- 
cznia się odwrotną pocztą, 


Papler z Irbryki tzerlańskiej, 


-POCIAG 


i 
| 4 
| 


pm wt 20. WISE SAR 


66 Lwów, ulica Trzeciego | 
„Syrjisz Maja 1. 2, poleca tylko 
najlepsze gatunki herbaty, kakao i ko- 
niaki po cenach przystępnych. KAWA 


o północy dyżurny intern telefonował, że 
ranny spał, a gorączka bardzo znacznie opa- 
dła. Wnoszę z tego, że jest ocaiony — przy- 
najmniej mam sllną nadzieję. 

— Ach! dokorze, jakże mnie uszczęśli- 
wiasz mówiąc w ten sposób — zawołał pan 
Jakób wzruszony do głębi. 

— A teraz — podjął doktor — czego 
pan żądasz dla niego? 

— Najpierw przeniesienia natychmiast, je- 
żeli rzecz jest możliwa, do osobnego pokoju 
w szpitalu. 

— To drogo kosztuje, najmniej sześć 
franków dziennie, a jeżeli ten młody człowiek 
nie bogaty... 

— Bagatela! — odparł hrabia — mam 
pieniądze dla niego, bo mam za dużo dla 
siebie. 

— Bardzo dobrze, winSzuję panu takiej 
filaatropii. Czego pan jeszcze żąda? 

— Polecenia z pana strony służbie, aby 
otaczała go staraniami wyjątkowemi, choćby 
miały być płatae osobno. 

— No... nol. — mówił doktor trochę 
niezdecydowany. 

— Mistrzu kochany, proszę cię, zrób 
wszystko, co będziesz mógł dla mojego pro- 
tegowanego, ja osobiście zachowam ci wdzię- 
czność dozgonną. 


— A więc dobrze — odparł doktor wsta- 
jąc z krzesła — zdobyłeś mnie pan swoją 
otwartością, wyczytałem z oczu pańskich, że 
chcesz zrobić dobry uczynek, pomogę ci do 
tego. W dodatku, pana protegowany intere- 
suje mnie osubiście. Dziś zaraz, jeżeli rzecz 
będzie możliwa, z wszelką ostrożnością 
przeniosą go do pokoju pod nr. 8 w pra- 


wym pawilonie. Wiem, że jest wolny. Wre- 
szcie, jeżeli pan chce pokój zobaczyć i zdać 
sobie Sprawę ze Stanu swojego prategowa- 
nego, bądź pan w Sz, italu o dziesiątej go- 
dzinie, sam pana zaprowadzę. 

— Będę, kochany mistrzu. Dziękuję za 
wszystko i wdzięczny jestem prawdziwie. 

Pan Jakób pożegnał się, odprowadzony 
przez doktora do drzwi salonu. 

Potem wsiadł dofiakra czekającego przed 
domem i kazał jechać do szpitala, 

W szpitalu posłał bilet swój wizytowy 
do dyrektora, lecz musiał czekać na przyję- 
cie do godziny pół do dzies ątej. 

Nareszcie dostał się do jego gabinetu i 
opowiedziawszy uprzednią swoją wizytę u 
doktora Le Pallu, zaczął o tem, co go spro- 
wadziło : 

— Nie dużą mam prośbę, 
rektorze. 

— Zrobię wszystko, co Się nie będzie 
sprzeciwiało naszym przepisom. 

—- Oh! nie sądzę. Chodzi o łaskawe po- 
zwolenie pana dyrektora na wejście w ka- 
żdej porze dla odwiedzenia mojego chorego. 
Jedno dla dwojga zacnych wieśniaków, przy- 
byłych nmyslnie do Paryża, żeby go widzieć, 
drugie dla mnie, 

— Ależ nie widzę żadnej przeszkody, 
aby je panu udzielić — odpowiedział dy- 
rektor uprzejmie. 


panie dy- 


(Ciąg da'szy nastąpi). 


obowiązujący z dniem 20-go lipca 1904 roku. — (Czas środkowo- curonejskit, 


Do Twowa z: 
(na dworzec główny) 


lekan, (dasg 
Delatyna. tod 1j:6 da 404) Zalasaczyk. Nowmowielicy 
Bacuomethu, (zudina, Serstbu, FRadowiec, 
Wałry I Sucrewy 

krakowa, (Berlina, Wroelawia, Warsezwy, Wiedzia. Karla 
badu Pragi), Wselieski, Orłowa, N Sącza, danla, 
Chahówki, Zakopanuge 

Tarmopela, Horak wielkich, Grzymałowa 


wA (Berlina, Wrocławia, Warmawy, Wiednia 
Zakopanego p. Przemyśi, Wielsczm, Hymanowa, Sa 
noka Chyrowa 
lekam Czortkowa Kałusza, Dalatyna przez Kołomyję (ad 
11i6 do 304 w niedzielę i swta). 
116 do A09 wi), Hrodimy. Putny Suczawy, Dorny 
Wary (od 1!7 da S1j8), Sareta, Horhomotiu 
Rawy ruskiaj Sokala 
~ dmrołoczysk, (Odessy 1 Kijowa), Brodów 
br avvinego, (Petu, Chyrowa, BaryMawia, Kalzesa 
4% p 5aimbora Chyrowa 
Htanisławowa, Żydaczewa, Potstor, 
Jaworowa 
Krakawa (Baclina, Wroelawia, Warszawy, Wiednia, Karla- 
żadm, Praz:,, Zakopansgu przez Kraków, Wieżiczki 
Stróża, Orłowa, Meab-Laborca (Peaatu) 
Stryja, Borysławia 
Rzeatawa, Jaresławia, Luhaerawa 
lolomy! Żydactowa Potntor, Kóróamed 
Ławucznege, Kalusza, Chyrowa, Morysławia, Goehawiny 
j Krakowa, (Beruna, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pra- 
). Nowafe Sącza, Jasio, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
|| 


weuicza Sanuka, Chyruwa 

lckam, Czortkowa, Kałnsza, Żalesaszyk, Koamania, Nowa- 
melay prewe Żuazkę, Wyàniey, Sarethn, Suasawy, 
Radewiea 

ca Tadmolocsyak (Odery, Kijowa), Brodów. Qrzyraniowa, 

Mumatyma, Kopyeryniac, Kozowy 

Tuchl: od 15)6 de 80/3), Skclege (od 115 te 30,7), Stry- 
ja, Niokokysga, Borysławia 

Jaworowa 5 

Goizan Sokala, Liubacsewa, Aawy rnakiej 

Podwułarzysk, (Odessy, Kuyawa), 


ły. Kopyccywina 
Krukawa, (Dorina, Wracławia. Wiednia, Karlashadu, 
|. Oświęcim Seche.. Kecmpisens Wioslicsti 
łewa, Mialico via Dembiea, Sambara, Chyrowa 
lokam. ZŻydnesowa, Mowcaialiey, Soretha, 
UCwadusa. Brndruy, 


Krasewa, (łerhma, Wrocławia. Wiednia, 
A. 
own. Żanota, Rymanowa, Iwomiera, Chyrowa 


riker 5. 
U Doray Wairy, Snecawy 
1-30 Hj Erakowa, (Eurima, Wrocławia, Wieduia, Warszawy) 


Mosiatyna. Aśródsnazć , 


 Gomhesa, Chyrewa, Sanoka, 

kę Jnała 

' 3] Podwotoczysk, 
p Zaleszezyk 


Rymanowa, Iwoniczu 


(Odessy, Kijowa), Brodów, Kepyczyniea 
, Stały, Iwania pustage, Wamałyki 


cba w nag 


na uworzec „Podzamcze“ 

M] Tarocycha, Borek wioikich QGrrymaława, 

| rodwołaaryak. (Odoy, Kijowa), Brodtr 

matysa, Kopycrzyniac, Caortkowa 

i-p | Padwołoczynk, (Odeszy, Kijawa), Kopyrzynina, Zaleszczyk 
Petnter, Iwana pustego, Skody, tlusialyna, Brodów 
Grzymałewa 


2 Fodwolioczysk, iUaessy, Kiowa) Erodéw, Koprerynim; 
Talmmyk, Potato, |mania poxiage, Skaży 


z Brzuchowie 6'42, 730 rano, 1145 przed poł, 1:47, 
315, 4:30 i 503 po połud. 754 i 912 wieczór (od 
8/5 do 11/9 włącznie). 

z Janowa $20 rano, 1/16, 445 po połud., 925 wieczór 
(od 1,5 do 30/9 włącznie), 10:10 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9'35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę I święta) 

s Lubienia W. 11'35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą- 
cznie w niedzielę i święta) 


Karisbadu Pragi), Oriuwa, Newago Sącza Otwięsima. | 


Koórizimazć (odj 


Brodów. Głrrymałowa, 
Pełuto:, Zaleszczyk, Husiatyna, Iwama pustage, Ska- 


Karhshadu, Fza- 
Żakepansga przes Kraków (ad 25:4 du 15/5) | 


qewa, Orlawa (ed 1|T de 15/9), Jawa, Loba. $ 


y ławoaiego, (Patu), Chyrowa. Kałunau, Beryciaw'a, Ke- 


Modwołuczysk (Oletsy, Kijowa), Brodów, Grsymalows, Bu- 


, 


usintyna 


Rukaresrtu, Konstantynopola), Żydaczowa s 


Deroy A 


Pra- | 


urbomtatkn | 


lehen. (Qwtaresztn), Potutor, Żydaczówa ;ad 115 do 80,8) | 
Cao Nawusielicy, [4 


| 
| 
| 


Pragi, Kariebadu, Oświęcima, Wieliczki, Lubaczcwa |E 
Tarnabrsega, |woniana, Rymanowa, Sanota Chyrowa, fi 


posp 
aiebodza © pri» 
: ma 


POCIĄG 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


S g  Karlubańu) Bczwądowa, Jasbi, 
i pansgo p Kzeszow, Orłowa, Nowego “acza 
Mi icken, (Jass Bukaresztu, Conatancy), 
d'ay, Suczawy, Dorny Watry, Krenania 
Cbyrowa, Pesztu, Sambora, Sanca, 


Wiahcaki, (święci ma 


Dorue Watry (ad 1|7 do 31/8), Suczawy 


= 480 į Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brudow, Koapyczyniec, 
Busiatynń, Czortkcwa 
= € 45 |Ławocznege, (Pesztu), Drohobycza, Borysiawia 


r Xrakowa, (Wiednia Wrecławia, Rariina, Warrany, Pra- 
Chabówki, Zako- 


Kórlsmez* (ed 
e 1]6 do 30/9), Siab. rong., Serethı, Berhomatu, Bro- 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlabadu) 
ezi Lsboreza, 
Rymanowa, Iwomicza, Jane, Sirot, Miulca, Orłowa, 


"420 |lckan (Jam, Bukaraertu, Botuszaz), Żydaczowa. Potutoz. 
Kóriemezó, Czoitkowa, Nowosielicy. Bradiny, Pwiny, 


Ruch pociągów kolejowych 


= | ty j Jaworowa 

588, — Krekowa, (Wiadnia, Wroclawia, Beriina, Pragi, Earłshe- 
du), łubaezowa. Sainbora, Chvrova. Rozwadowa, 
Nadhrioua, Zakopanego (v, Krałów cd 45/6 do 1519). 

-= 8:66 g Krokowa, (Wiednia, Wararawy, Pragi, Karisbadu), Saaoka, 

l Rymur wa, Iwanicza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego 
1 Sącza, Orinwa (od 1|T da 15/9), Quwięcima 

- | 8:10 | Ławocanego, Chyrowa, Borysławia, Kałuąza. Chodorowa 

o 4% | Samkera, Chyrowa 

- 10 36 4 Tarnopola, Fototor 

= 10745 | Czarniow'ae, Julatyna, Załęczczyk, Nowcmel'ey 

-= 1030 | Belzca Sokala, Lubaczowa, Rawy r. 

1:56 - Podwołoazysk (Fucwa, Odessy), Brodów. Gopyczynie, 
Czorikowa, Humutyaa. Skzły, Iwania pastego, Grry 
małuwa 

1 £5 = Tekan, (Botumen, Jam, Bukaracztu), Kałuata, Żydaczowa, | 

I Czartzown, Lalenaczyk, Wyżnicy, Korowmexd, Koina- 
mia. Dorwy Watry, Suezawy, Nowomelicy 

1-56 = Krakowa, (Wiedniu, Wrociawia, Berlina, Pragi, Karisto 


dn), Jasta, Ch oowki, Zakopanego 
aaa, Lahasiowr, Onwiscima 

Tuakli (ed 16 © 3019 wlącznioj, 
30/9 włączaim Stryja, Chgrowa, 
dorowa, Maswszs 

Pizegzowa, Lotmaacwm, Chyrowa 

| Sambora, Chrrewa 

Jaworowa 

Kołomyi, Zy jaeaowa 


Bocystamia, 


arisbadu, śkytowm Seth 
caa, Orłowa! dwięciza 
1 kwsżcza (Fasztaj, Chytowa, Borysłama, Katesa 
Gi Rawy rusi 1e, Sokala 

Ji Podwołoczysk. (Kijowa, Odoasy), Brodów 


Watry. Snezawy 


Manowa, 
3014), Jasła 


i ntor, Skały, Hosia'yna, Znieszczgk, Grzymałowa 
Stryja 
Raay r., Lobaasowa (kakiaj miečmsi) 


2 dworca „Podzamere" 


Hustatyna, Czorikuwa 
Tarnopula, Potutor 
Fodw 
lsnzczyk, Humatyna. 
umałura, Crartkowa 


Fadwołoczysk. (Kirowe, Odaszy), Brod iw 
Podw'łoczynk , Hzedów, 


Sialą, inama pustego, 


Pociągi lokalin. 


do Brzuchowic 543 rano. 950 i 1050 przed potud., 
1232, 2:05, 335, 505 po połud, 7:5 i 864 wieczor 
(od8'5do11/% włącz), 11 10 w nocy (każdej niedz ) 

do Janowa 650 rano, 915 przed potud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 135 po porud, (od 155 do 31/8 
w niedzielę i Śwk 318 po potud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 548 po połud. 

do Szczerca 1'45 po połud. (od 1,6 dc 11,9 wiącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 155 do 11,9 
w niedzielę i święta) 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. —— Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minuń 


od czasu lwowskiego. —- Zwykłe buiety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 


ilustrowane przewodniki, 


rozkłady jazdy i t p, nabywać możaa przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 


Hausmana I. 9. 


Jau Jarzyna 
jubiler i złotnik 
we Lwowie pl. Marjacki 


od lat wielu 


poleca 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


po najniższych cenach, 


p. r. Karisbad. 


palona '/, kig. kor. 27— 77 


W.św atowej. sław wającer 
zdrojowisku Karlsbadzie znajduje się 
w potliżu dworca kolejowego znany 


Kotel 


składający się z elegancko urządzonej 
sali jadalnej, wielkiego wyszynku, ka- 
wiarni, mleczarni i 38 pokoi, kuchni, 
iwnic wraz z przynależnościami. — 
, Zupełnie urządzony i pięknie umeblo- 
| wany. (Dochód za wynajem za sezon 
kąpielowy 1500 kor.) nadający się na 
izraelickie Hotel Restaurant z konce- 
sją za 2 .0C0 kor. do nabycia. Kapi- 
tał dotrzebny 20.000 kor. Oferty nad- 
syłać należy pod „Seltena Channe“ 


zaży wającem Pene ‘Id ‘omomg 23M 


DYJBNALIV_'H 
pueśdjsą a pejs Aumorp 


'd$ | enpuyog "W eyup 
wWƏPLJJeN — 'ZOGIL MgMT 
TZIJMowSeJeH W 'd 
KZJEJEWI-"UE ZJZId EUEH 
"30M EMOłNIA; EJEN 


"goedsAm (fof r ioewreq] 
od [ĄZDOTDAM Z EJUDZEJĄĄ 


dSAM ALS 
ANIVYA Z 


5 PISUEJEg-IySMOZSEJSO U 


Z duzukace! KM Schmitta i Sp. pod zarydem |] O. Fiourowaz=gu, 


Wieliczki, A. Se 


Stolege od [6 de 
R 


Krakowa, (Wiednia, Wrosławia, Warszawy) Chyrowa, Ry- 
łwoucza, Tarnobrzega, Orłowa Wialieaki, 
| Ghahowki, Zakopanego iod 1b da 24,6 1 ed 14j9 6: 


| Podwołoczysk. Brodów, Zopyrzyniec, Iwazia pustego, Pe- 


Podwołocnysk, (Kijowa, Odiszyj, Bivdew, Mopyacyniee, 


rysk, (Kijowa, Odemayj, ttrioduw, Kopyczyciec, 2a- 
Arry 


Kopyczyn,se, Iwama pusłago, 
Skały, Połutor, Hamatyne Żalisazyk, Brzyziałowau 


H Przemyśla (od 1/3 do -919 włącznie, Chyrowa, N, Tartes | 
inkan, Czortkowa, Zalenzczyk, Dulatyna. Wyżnicy Rown- | 
sielicy, Berhomeito, Czudina, borsta, Hrodiny, Deny 


